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czuwają na pograniczu Zagłębia Saary
Ewentualna interwencfa zbrojna bidzie mieć charakter przejściowy
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^ eytera uzyska! z miarodajnej strony 0- 
'^ iad czen ie . że  zm otoryzow ane oddziały  
rancuskie skupione nad granićą Saary  
ćdą u żyte do akcji interw encyjnej jedy- 
le w  ostatecznym  w ypadku i na w yraź-  

r!e żądanie przew odniczącego komisji rzą­

dzącej dr. Knoxa. Jak słych ać dr. Knoks 
zam ierza skorzystać z przysługującego  
mu prawa w ezw ania wojsk obcych jedy­
nie w  tym  wypadku, gdyby m iejscow e si­
ły  policyjne ok azły  się n iew ystarczające­
mu dla przeciw staw ienia się zam achow i 
planowanem u przez naród, socjalistów . W

kołach francuskich panuje przekonanie, że 
czynniki niem ieckie w e w łasn ym  interesie 
nie dopuszczą do takiego zaostrzenia się 
fytuacji, w  Zagłębiu Saary, któreby w y ­
m agało interwencji w ojsk francuskich. 
G dyby jednak interwencja taka była ko­
nieczną, w ó w cza s  ogran iczy się ona do

mmi frincuscy grots ostaolenlei i asbinefu
w wypadku próby pełnej reformy k o n s ty tu c j i

rozm iarów  przew idzianych  w  uchwale  
Rady Ligi N arodów  w  spraw ie gw aran­
cji legalnego przeprow adzenia plebiscytu  
i w  żadnym  w ypadku nie będzie miała  
w pływ u  na sam  przebieg g łosow ania. E- 
wentualna okupacja Zagłębia Saary  przez  
wojska francuskie m iałaby jedynie charak­
ter przejściow y i po przyw róceniu nor­
m alnych stosunków  oddziały francuskie, 
b y ły b y  natychm iast ew akuow ane.

■ o — —

11. R ozm ow y premjera 
z ministrem Herrłotem, nie

^  P a r y ż ,  2.
j ^hiergue'a z ministrem n ern otem , nte 
je , Pom yślnych rezultatów . Premjer nie 
^ st skłonny do ustępstw  i pragnie zacho- 
. 3? w  ca łości opracow any tuż tekst 
ni IaPy konstytucyjnych, nalegając na ko- 
% > ś ć  przyznania P rezyd en tow i Repu- 
t , ; '  Prawa rozw iązania izby bez nprzed- 
^  zasięgania opinji senatu. M inistro- 
, e radykalni, zgodnie ze stanowiskiem  

ngresu partyjnego w  Nantes, katego- 
J'Cznie przeciw staw iają się tego rodzaiu 
efPrmie.

Herriot w yjaśnił to stanow isko P re zy ­
dentow i Republiki, który w  półtora godzin - 
Jjj rozm ow ie dom agał się od Herriota  

aiszyeh ustępstw .
. W e d ł u g  doniesień prasy, Herriot miał 

^ P o w ied z ieć , że już na kongresie w  Nan-. 
j ? O k a z a ł  maksimum poiednaw czości 
fi. 1,023 Kranice’ zakreślone przez uchwa- 

^ntejskie. posunąć się nie m oże. Her- 
^apow iedział ponadto, że gd yb y  nie

PARYŻ, 2. 11. W kołach politycznych  
panuje w ielkie zaniepokojenie co do lo ­
sów  rewizji konstytucji. Sytuacja uw aża­
na jest za bardzo naprężoną. N ieporozu­
mienia w  łonie gabinetu nie zosta ły  do­
tychczas w yrów n ane. B y ły  prezydent R e­
publiki. Millerand złoży? na łamach dzien­
nika „Le Jour“ ośw iadczenie, w  którem  
w ypow iada się bez zastrzeżeń za projek­
tem Doum ergue‘a. B y ły  prezydent w sk a­
zał na konieczność udzielenia g łow ie  pań­
stw a prawa rozw iązyw an ia  obu izb i pod­
kreślił, że jeszcze w  1919 roku w ysu n ął 
podobny projekt napraw y ustroju part-

mzjsa

„Echo de Paris“ nawołuje do jedności,
podkreślając, ż e  Francja nie m oże sobie 
pozw olić na now e przesilenia rządow e. 
Sytuacja zew nętrzna jest tego  rodzaju, że  
należy skupić w szystk ie  sw e  siły  około  
gabinetu jedności narodowej D oum ergue‘a.

„O uevre“ zam ieszcza w y w ia d  z b. pre­
mierem Daladier‘em, który n azyw a pro­
jekt rew . ustroju państwa „próbą zamachu 
stanu“. B y ły  premjer zaznacza, że zw ięk ­
szenie uprawnień g ło w y  państwa może 
m ieć katastrofalne następstw a i podkreśla, 
że głów nem  zadaniem rządu winna być  
w alka z przesileniem  gospodarczem ,

flot ■"Fuwicuam  punauio, ze g u y o y  nie 
ty S.^ osiągnąć kompromisu do sobo- 

m inistrowie radykalni ustąpią z gabi- 
- w. W  tych  warunkach zrozum iałe jest 

Biszenie w  kołach politycznych.
^^tąpienie radykałów  z rządu pocią- 

2j**°by praw dopodobnie za sobą ustąpie- 
czterech innych m inistrów , a miano- 

^ v o ^eta’ Marqueta, Flandina i 
'"rain Martina. —  N astąpiłby w ięc  kry- 
s gabinetow y, którego za w szelk ą  cenę  

w^5na uniknąć stronnictw a polityczne.

I

Międzynarodowa konferencja
w spraw ie uchodźców  z  Nietniee

LONDYN, 2. 11. W yznaczony przez 
Ligę Narodów W ysok i Kom isarz dla 
spraw  uchodźców  z Niem iec, Amerykanin 
MacDonald, odbył w  Londynie konferen­
cję z radą przyboczną, składającą się z 
delegatów  16 rządów , zaproszonych przez 
Ligę N arodów. W ysoki Komisarz oznaj­
mił, że  z  65 tys. uchodźców  z Niem iec, 
jacy znajdują się w  jego ewidencji. 27 tys. 
zosta ło  u lokow anych i otrzym ało pracę.

P ozostało  w ięc  jeszcze 38 tys., których  
losem  trzeba się zająć.

W ysoki Komisarz podkreślił następnie 
sw e  obaw y, że jeśli w ynik  plebiscytu na 
terytorjum Saary będzie p om yślny dla 
Niemidc, to liczba uchodźców  znacznie 
w zrośnie, w obec czego  akcja zainicjow a­
na przez Ligę Narodów nietylko nie m oże  
ustać, lecz musi b yć jeszcze rozszerzona.

ran i m ii
p rz y s ię g li w ie rn o ść  H itle ro w i

BERLIN, 2. 11. U rzędow o komunikują, 
iż  w sz y s c y  nam iestnicy Rządu R zeszy , 
którzy zebrali się na konferencję w  B er­
linie, złożyli na ręce kanclerza Hitlera 
przysięgę tej samej treści co m inistrowie. 
Kanclerz Hitler przem ów ił do nam iestni­
ków. poruszając sp raw y polityczne i go ­
spodarcze. N astępnie odbyła się dysku­
sja pod przew odnictw em  ministra spraw  
w ew n . dr. Fricka, na której om awiano  
sp raw y rolne oraz zagadnienie w y ż y w ie ­
nia kraju. W  dyskusji w zią ł rów nież u- 
dział premjer pruski Goering.

 o-----

Naprężona sytuacja
w Hiszpanii

MADRYT. 2. 11. Rząd hiszpański za­
kom unikow ał prezydentow i republiki sw ą  
decyzję w  spraw ie 22 w yrok ów  śm ierci, 
w ydanych  przez sad y  w ojskow e. Narazie 
decyzja trzym ana jest w  tajemnicy. Rada 
m inistrów zebrała się dziś dla om ówienia  
w ażnych  spraw. Jest to już szóste skołei 
posiedzenie w  ciągu ostatnich trzech dni 
Sytuacja polityczne jest naprężona.

 o------

M r  afera obligacyjna „Veri(asu“
Oryginały pożyczek państwowych wymieniali na berwartościowe świstki

A resztow anie w sp ó łw łaśc ic ie li  oszukańczej firmy
pod ziemią

x E E R O N , 2. 11. „Berliner T a g e b la tf  
Interesujące sz cz eg ó ły  o budowie 

d ^ s g o  centralnego gmachu part. naro- 
^ o-socja listycznej w  Monachjum. 

d,  Olbrzym ie te budow le obejmują front 
j>l ^°ści 250 m. Gm achy posiadają korn­
e j  ne urządzenia podziem ne. W  t. zw . 

„Cl! w odza znajdują słę podziem ne 
chnie i kasyno na 600 osób.

R zą d zen ia  techniczne dla ochrony
,ec* atakiem  lotniczym  zasługują na spe- 
na uw agę. Schrony mają 5-krotne sk le-

br2 
ęiąl
D | ę n . '  v * * j  v/ n » w  « “ *v

,a b etonow e, każde o grubości 2 i pół 
ri(vra-. „Pałac w odza" posiada 18 schro­
n i .  Piw nicznych, z których  każdy pomie- 

toożę po 60 osób.
Słęi^PPejalne b etonow e tunele, leżące na

U K O Ś P i  O  {  r » A ł  m o f z o  I o p t o  r»e»tor> 'T40:^ O Ś C 1 9 i pół metra, łączą pałac
0(r eiT1 brunatnym. W szystk ie  ubikac.h
J;p„ytria3ą centralne 

P’ne.

W dniu w czorajszym  aresztow ano w  
Katowicach w sp ółw łaścic ie li firmy „Veri­
tas" _  Oz.iasza Kuntza i prokurenta Adol­
fa Montaga. pod zarzutem oszukańczych  
machinacji przy sprzedaży na raty pań­
stw ow ych  obligacji p ożyczk ow ych . Obaj 
aresztow ani zostali osadzeni w  więzieniu. 
D ochodzenia w  tej spraw ie spoczyw ają w  
rękach sęd ziego  śledczego.

W  biurach firm y „Veritas" przeprow a­
dzono rew izję ksiąg i korespondencji.

Firma ..Veritas" miała nadużyw ać do­
brej w iary  sw ych  klijentów i w yłu dzała  
spłacone już obligację, w ręczając na to

m iejsce „dokum enty sprzedaży" na nowe.
A resztow anie nastąpiło na skutek do­

niesienia kilku poszkodow anych.
P oniew aż w szystk ie  tego rodzaju „in­

stytucje" są w  sw oim  założeniu  obliczone 
na oszustw o, w ładze nie p ow inny udzielać  
im koncesji.

*  *  *

Dnia 31 ub. m. zatrzymano w LuMińcu pod 
zarzutem oszustwa i fałszowania dokumentów 
handlarza 25-letniego Gromana Moszka, stanu 
wolnego, wyzn. mojżesz., zam. w Katowicach 
(ul. Francuska 19) i wraz z doniesieniem od­
stawiono go władzom sądowym w Lublińcu.

Napad na pociąg
ogrzew anie poc

Na odcinku kolejowym Szarlej — Rojca na­
padły pociąg węglowy dwie większe grupy 
węglokradów. Mimo licznego ostrzeliwania na­
pastników przez straż kolejową, zdołali oni 
w t x * c .ręgla.

w ę g l o w y

Stwierdzić należy niezbyt przyjemną sytu­
ację straży, gdy się uwzględni, że napastnicy 
zabierają ze sobą dziesiątki dzieci.

Groman, zatrudniony ostatnio w przedsię­
biorstwie bankowym „Veritas" w Katowicach 
sfałszował dokumenta. upoważniając go do in­
kasowania pieniędzy na nazwisko insp. A. Kol- 
czaka. Ponadto sfałszował pismo do ks. pro­
boszcza Dwuceta w Lublińcu, w którym za­
wiadomił go, że na jego obligację pożyczki 
inwestycyjnej wygrał w dniu 31 ub. m. 25.000 
złotych.

W piśmie tym wzywał on proboszcza Dwu­
ceta do podjęcia wygranej kwoty oraz do u- 
iszczenia zgóry opłaty stemplowej i innych 
kosztów manipulacyjnych, razem 1.084 zł. 
40 gr.

Ponieważ ks. proboszczowi sprawa wydala 
się podejrzaną, powiadomił on wspomnianego 
Gromana, by zjawił się u niego w dniu 31 ub. 
m„ celem omówienia sprawy, a jednocześnie 
doniósł o wypadku policji miejscowej.

Krytycznego dnia, kiedy Groman pod na­
zwiskiem insp. A. Kolczak zjawił się u pro­
boszcza Dwuceta, został on przytrzymany.

Jest on już 5-krotnie karany za różne kra­
dzieże, dokonane w Częstochowie, Katowicach. 
Cieszynie, Tam. Górach i Gdańsku.
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Stok górski osunął się na tor.
W y p a d e k  n a  Lnjc k o le jo w e j  do  K r y n i c y .

NOWV SĄCZ 3.11 Na przestrzeni mię­
dzy Piwniczną a W ierchomlą nastąpiło 1 
bm. popołudniu obsunięcie się góry, co spo 
wodowało zator na torze kolejowym.

W ypadek zdarzył się tuż przed przejściem 
pociągu zdążającego z Krynicy do Nowe­
go Sącza. Pociąg zatrzym ał się przed prze 
szkodą, a pasażerow ie w raz z obsługą p o ­
ciągu po 2 godzinnej pracy usunęli około 

40 tonn kamieni 
z toru, dzięki czemu pociąg mógł odejść do 
Nowego Sącza nie czekając na nadejście 
pociągu ratowniczego.

Zaznaczyć należy, że wypadek nastąpił w 
miejscu budowy nowej drogi Piwniczna — 
Żegiestów. Widocznie podcięta w c isie 
tych prac góra, zanim zdołano umocnić stok

obsunęła się i to tak znacznie, iż zasypa 
ła nawet tor znajdujący sę na nasypie.

POŻAR W KRYNICY.
NOWY SĄCZ 3.11 W Krynicy wybuchł 

groźny pożar. Z nieustalonej dotychczas 
przyczyny stanął nagle w godzinach wie­
czornych. w ogniu budynek, mieszczący mle 
czarnię „Chorążówka“.

Brak wody utrudniał wielce akcję ratow 
nśczą, to też budynek spłonął doszczętnie 
wraz z całym inwentarzem. Zachodziła po 
ważna obawa, że ogień spowoduje pożar 
sąsiadującego z mleczarnią lasu. Straty są 
znaczne Najprawdopodobniej ogień powstał 
wskutek nieostrożności bezdomnych, którzy 
umieścili ślę na strychu tego budynku.

Lfftarz-wlamfwaczem.
K rad z  eż w ię k sz e j  i lośc i  m o rf in y

BERLIN, 3 'opada — W klinice ber. 
lińskiej dokonano ubiegłej n o cy  w łam a  
n!a do apteki szpitalne}, skąd skradzio­
no w iększą ilość m orfiny. Kradzieży do 
konał dr. Raab z M onachium, 

n a ło g o w y  morfinista.

który zgłosił się do zarządu kliniki z pro 
śfeą o zezw olen ie na zapoznanie sie z 

urządzeniami laboratoryjnemu Policja 
stw ierdziła, że przed kilkoma dniami 
skradł on w iększą ilość morfiny w szpi 
tapu w  Eppendorf pod Hamburgiem.

ffgfffits'jy striał rinez wibfta sube m
BRZEŹANY 3.11 — Niewykryci dotych­

czas sp ra w cy  dokonali p otw orn ego  na­
padu rabunkow ego na rodzinie E igenów

Tragedja rodzinna we Lwowie.
Kule rozwi^załyfrójkąt małżeński

Hf era strzelanina w mieszkaniu urzędnika. —
LWÓW 3.11 W bloku domów gmin­

nych przy ul. Stryjski j 76 we Lwowie ro- 
zegrr a się wczoraj te annicza tragedja ro­
dzinna.

O- pięciu lat zajmował tam mieszkanie 
na d. giem piętrze naczelnik II Komisarjatu 
dzielnicowego Alojzy Gcsławski z żoną 45- 
letnią Leonją i czworg em dzieci, z których 
najmłodsze liczyło 9 lat. Najstarszy syn nie­
dawno, po zdaniu matury,

ukończył służbę wojskową.
Pożycie Gosławskich nie było szczęśliwe, 

zwłaszcza w ostatnich dwóch latach, gdy 
Gcsiawśki nawiązał bliższy stosunek z jedną 
z urzędniczek Magistratu. Wskutek wydat­
ków, związanych z tą znajomością, zapano­
wał niedostatek w domu, następstwem czego 
były głośne awantury w mieszkaniu Gosław­
skich, których odgłosy dochodziły często u/ 
dzień j w nocy do mieszkań sąsiadów.

Onegdaj wieczór powrócił Gosławski z 
urlopu, który spędził w Iwoniczu. — Na dwor 
cu oczekiwała go żona

oraz jego przyjaciółka, 
która zjawiła się z bukietem kwiatów.

Przy pociągu rozegrała się dramatyczna 
scena, której świadkiem była liczna publicz­
ność, zgromadzona na dworcu. — Gosławski 
przyjął od swej przyjaciółki kwiaty, poczem 
w towarzystwie żony odjechał do domu.

W południe wyszedł Gosławski z domu 
i powrócił dopiero przed północą. Głośne 
krzyk), jakie słyszano w sąsiedztwie, świad­
czyły, że między małżonkami wybuchła n o  
wa awantura. Jedna ze sąsiadek słyszała w  
pewnej chwili głośne odezwanie się syna Go- 
slawskiego: „Ojciec, cicho, ja chcę spać”.
Następnie wszystko ucichło. O godz. 3.30 
nad ranem powstały w mieszkaniu Gosław­
skich znowu krzyki i rozległy się 

trzy strzały rewolwerowe.

Co zaszło naprawdę w sypialni Gosław­
skich —• niewiadomo.

Gosławski został ugodzony dwiema ku­
lami rewolwerowemi w piersi i brzuch i zmarł 
na miejscu. Przybyły lekarz pogotowia za­
stał już jednak zimne zwłoki, ubrane tylko 
w bieliznę.

Przesłuchana przez policję Gosławska po­
dała, że w krytycznej chwili mąż podszedł

do niej z rewolwerem w ręku i zmierzył do 
niej. Podczas szamotania się rewolwer w y­
palił trzykrotnie, zabijając Gosławskiego.

Pod domem, w którym rozegrała się krwa 
wa tragedja, gromadziły się przez cały czwar 
tek tłumy publiczności. Na miejscu prowadzi 
śledztwo sędzia śledczy dr Kapuściński oraz 
przedstawiciel policji. Zwłoki Gosławskiego 
odstawiono do instytutu medycyny sądowej.

Prezfdsnt Białegostoku— p. Mowakowski «

tani prezydii i W?
BIAŁYSTOK 3 listopada W mieście ro

zesz ły  się pogłoski, że obecny prezy­
dent miasta p. Nowakow ski ma być mia 

now any kom isarycznym  prezydentem  
m. Lodzi,

P. prez. Nowakowski wróci dziś z

W arszaw y, gdzie bawił jak twierdzą  
pogłoski, w  sprawie objęcia

proponowanego stanowiska. 
W iadomość tę notujemy z obowiązku  
dziennikarskiego.

m ieszkających w Buszczu obok Brzeżan  
którego ofiarą padł 50-IetnS ojciec rodzi 
ny M ozes Eigen. S zczegó ły  tej zbrodni 
są  następujące:

O północy, gdy cała rodzina EigenóWi 
pogrążona była w  głębokim śnie, niewyi 
kryci dotąd spraw cy w  liczbie około 5* 
wybili szyb ę w  mieszkaniu Eigenów. 
Brzęk stłuczonej szy b y  obudził Mozesa 
Eigena, który natychmiast

zbudził resztę dom owników

W niespełna 10 minut później spraw  
cy  ponownie wrócili do jego domu, o-: 
toczyli zew sząd  mieszkanie, rozbili 
drzw i i w esz li do wnętrza, a jeden i  
nich, który był ,na dw orze przez otw ór  
wybitej szy b y  oddał strzał z karabinu, 
trafiając M ozesa Eigena w  okolicę żołąd  
ka. C iężko raniony M ozes E igen oddał 
rów nież do spraw ców  dwa strzały, któ­
re jednak chybiły.

T ym czasem  spraw cy poczęli teroryzo  
w ać dom owników, mianowicie żonę i 
syna Eigena, żądając od nich

w ydania pieniędzy.
Na przeraźliw y krzyk żony Eigena, 

spraw cy pobili ją dotkliwie tępemi na­
rzędziami, rzucili ją na łóżko i zakryli 
pierzynam i, b y  Zagłuszyć jej krzyki.

Po obezwładnieniu gospodarzy ban­
dyci poczęli plondrować w  mieszkaniu, 
skąd zabrali 20 dolarów i kilkanaście 
złotych.

W sTanie beznadziejnym przyw iezio­
no ofiarę napadu Eigena do szpitala^ 
gdzie po złożeniu protokółu zmarł spo- 
wodu odniesionych ran.

Żona jego pozostaje rów nież w  szpń 
talu, przyczem  jest nadzieja utrzymań^ 
jej przy życiu.

Labourzyści odebrali s,urym przeciwnikomm KAiM ISg LSSISHH.
Z w y c ię s t w o  L abour P a r ty  w  w y b o r a c h  m u n ic y p a ln y ch .
LONDYN 3.11 

Aczkolwiek nie są znane jeszcze wyniki 
w yborów  municypalnych w  Anglji i Wa 
Iji, dotychczas ogłoszone liczby w ska­
zują, na decydujące zw ycięstw o  Labour

Wypożyczalnia.,, trumien.
Pottry K R aa wdwóna Kmafsariata P . P .  B "

WILNO 3.11 Na podwórku kamienicy, metański przy ul. Meczetowej, gdzie pocho-
w której mieści się 4 komisarjat PP. spało 
na została nowiuteńka, z masywnego dębu 
zrobiona trumna. Trumnę w obecności fusik 
cjonarjuszów komisarjatu oraz przygodnych 
świadków oblano łatwopalnym płynem i 
podpalono. Wkrótce pozostał po niej po­
piół

To niecodzienne auto - da - fe wywoła 
ło wśród przypadkowych Wic'rów zrozumie, 
łe zaciekawienie.

Przed kilku dniami zmarł w Wilnie za­
mieszkały w rejonie ul. Kalwaryjskiej — 
Tatar i mahometanin. Krewni zmarłego, w> 
docznie niezamożni, celem eksportacji zwłok 

wypożyczyli trumnę
za niską opłatą w jednym z dobrze znanych 
w mieScie biur pogrzebowych. Zwłoki prze 
wieziono w tej trumnie na cmentarz mailo­

wano według rytuału mahometańskiego 
(bez trumny) poczem wypożyczoną trumnę 
miano przewieźć spowrotera do biura po­
grzebowego.

W międzyczasie policja otrzymała in­
formacje o nienotowanym nawet jak na o- 
becne kryzysowe czasy wypadku wypoży­
czenia trumny i ponieważ tranzakcja taka 
w pada w kolizję z obowiązującemi przepi­
sami, trumnę skonfiskowała. Wobec tego, 
że trum na, w której przewożono zmarłego 
nie może być

użyta poraź drugi,
spalono ją.

Winni pożyczania trumny pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności karno - adtm 
cistracyjnej.

Party. Jak wynika z rezultatów dotych  
czas wiadom ych, dotyczących narazie 
98 miast, konserw atyści

stracili 96 mandatów,
liberałowie 36 i niezależni — 69 ^Vszyst 
kie te 195 mandatów zdobyli labourzy- 
ści, powiększając w  ten sposób swój 
stan posiadania w  szeregu miast. Niektó 
re miasta zosta ły  zdobyte przez w ięk­
szość Labour iParty i będą odtąd pod 
iej rządami, np. Hull, Derby, Burnley, 
Oldham, Stoke. Jeszcze w ięk sze jest 
zw y cięstw o  Labour Party w  wyborach  
municypalnych 28 gmin londyńskich. Do 
tychczas znane są rezultaty w  17 gmi­
nach, z których 16 dostało się pod w ła ­
dzę Labour Party. Labourzyści odebra-

WYDATKI I DOCHODY SKARBOWE
Dochody skarbu państw a w pierwszem 

półroczu roku budżetowego 1934-85, tj. od
1 kwietnia do 30 września rb. wynosiły ogó
łem 1.032,435 tys. zł. przyczem do docho­
dów tych wliczono wpływy z Pożyczki Naro
dowej, zaliczono na budżet m inisterstwa skar 
bu W ydatki ogólne w tym okresie w yraża­
ły się Cyfrą również 1.032,435 tys zł. czyli 
równoważyły się w zupełności z dochodami.

W  odpowiednim okresie roku budżetowe­
go 1933-34 ogólne dochody wynosiły — 
875.678 tys. zł. wydatki zaś 1.013-902 tys,' 
zł. wobec czego pow stał deficyt budżetowy 
w wysokości 137-224 tys. zł.

I? konserwatystom , liberałom i niezate"
nym

226 mandatów londyńskich. 
Najwięcej mandatów bo 2lfl stracili k°®
serw atyści, grupa reformatorów mum- 
cypalnych i inne pokrew ne k onserw a^  
stom organizacje. Labour P arty zwYc‘S 
żyła  naw et w  gminie Fulham ,.gdzie m* 
dy dotychczas nie było w iększość! s®. 
cjalistycznej. u

Naogół należy uznać zw ycięstw  > 
Labour Party za olbrzym ie, aczk o lw ’1 
z w yborów  municypalnych, odbyWju j 
Cych się na innych zasadach i 
innego podziału terytorialnego, niż 
bory pow szechne, nie należy w yćia*,^  
zbyt daleko Idących w niosków , co Avv, 
ew entualnych przyszłych  w y  bot
parlamentarnych.

Ko m u n i ś c i  p r z e p a d l i .
LONDYN 3.11 Z wiadomych o ^  

9-ej rezultatów w yborów  munfc* - i  
nych w  100 g łów nych  ośrodkach 
ka, że  Partja P racy

zyskała  203 mandaty, t  u  \ f

g o d * -

;yPa'i

„ straciła 8, konserw atyści ZYS, 
stracili 109, liberałowie zy sk a li 4 0$c[
li 34 niezależni (należący w  w e k  ^y-
do koalicji antylabourzystowskjeil . ^
skali 5 mandatów, stracili 74. Ka ^  
ci komunistyczni w szędzie przepa
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Ciemne interesy „Óswagu“ z „Amonium"
Na pokrycie 4 0  mifljonów długów , 4  tys. zl. gotów ki

W  czw artym  dniu sensacyjnego procesu 
”Oswagu" sad w dalszym ciągu przesłuchiwał 
Świadków, k tórzy  przedstawili sądowi fatalną 
Sospodarkę tego przedsiębiorstwa.

Jako  pierwszy zeznawał były wicewojewo­
da Żurawski, k tóry  przez 9 miesięcy był za- 
tządcą m asy  konkursowej „Oswagu", lecz u- 
Stąpil z powodu choroby. Zeznania tego 
wiadka by ły  bardzo  rzeczowe. Omówił on 

obszernie sposób prowadzenia ksiąg w „Os­
i ą g u " ,  k tóre  zdaniem jego były  tak  niejasne, 
Ze bie mógł się zorientować, która pretensja 
^ierzycieli  mogła być uznana a k tóra  nie. 
^  biegiem czasu stwierdził , że pretensje wie­
rzycieli wynoszą przeszło 40,000.000 zl. By do- 

adnie zbadać z takiego tytułu pretensje te 
P°Wstały. świadek upoważnił p. żmudzińskie­
go w a z  oskarżonego Ogiermanna do w yjaz­
dów zarówno do banku Mende'.'sohna do Ber- 
iti3 jak i do Schweizerischer Bankverein w Zu­

r ich  u.

^  ° ZaSie *)ad an,ia ksiąg świadek napotkał 
wnie i  na dokumenty Deutsche Bank i za- 

rzAdu ,.Oswagu“, na mocy których podwyż- 
^ ° n o  kapitał zakładowy tego przedsiębior- 
v wa. W płatę  podwyższonego kapitału zakla- 
\y Weso m 'a  ̂ uskutecznić ks. Pszczyński. 
*^szyscy  d y rektorzy  powoływali się w swych

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
uśm ierza  kasze*

znajdowała się zaledwie kwota 4.000 złotych. 
Początkowo zamierzano przeprowadzić sanację 
tego przedsiębiorstwa. W  tym celu unieru­

chomiono fabrykę azotów w W yrach .  B rak 
było środków na wypłatę robotnikom zarob­
ków, k tórzy  swych należności nie otrzymywali

z 5'nnościach na ks. Pszczyńskiego. W  końcu 
QWych zeznań świadek Żurawski wspomniał 
■ ck m n y ch tnteresach prowadzonych z firma 
j rrior!'iim“ , której generalnym dyrektorem 
g l o n k i e m  rad y  nadzorczej był niejaki Ma- 

y «tiłjan F ranz  handlarz kwiatów w Zurychu. 
W !• '.Oswag" i ,.Amonium“ wysta-z a y s°bie wzajemne gwarancje i z chwilą 
su sze n i3 upadłości firmy „Oswag“ . „Arno- 

wysunęła pretensję w wysokości 
,uo°ono złotych.

hłj0̂  â â 'neJ gospodarce prowadzonej u' fir- 
kaj 'Y)swag“ zeznał następny świadek adwo- 
by» ^ a sP- k tó ry  również przez pewny czas 
e? Zarządcą masy konkursowej Oswagu. W  
dej. objęci a zarządu w kasie, twierdzi świa- 

’ h>?y zupełne pustki. Na pokrycie pretens.ii
^ l o r z y c i d i  w w ysokośc i  40,000.000 złotych

mm pruiRief
J6 funkcjonariusze S traży  Granicznej z pla- 
.. wki w Suchej Górze natrafili koło kołonji 

na większą grupę przemytników. Ponie-^ d a

biyt C! ostallli na wezwanie rozbiegli się z prze- 
6ię ,eni na wszystkie strony, oddano do kilku 

strzałów rewolwerowych. 
ę0 ;,Ĉ na z dosięgła Ludw.ika Rutkowskie- 

' sosnow ca,  przeszywając mu nogę.
W -  ! nne§0 Przewieziono do szpitala w< Tar- 

_skch Górach.
btię 0wnocześnie p rzy trzym ano z przemytem 
n s z a ń c ó w  Sosnowca. Stefana Tropka oraz 

^ualda Walskiego. 
a*s i sprawcy zdołali z przemytem uciec, 

biy ltT1°  wszystko łup jest obfity, bowiem sa- 
*yIko p rzy trzym anym  odebrano 225 prze- 

i ln > .? n -v c h  zapalniczek, nie licząc j u ż

TRAGEDJ/
BEm  m altre tow anej

Dość niestety częstą tragedję przechodzi 
W anda Kordelowa, zamieszkała przejściowo 
u swej siostry  w Zwardoniu.

Mąż jej zam. w Chorzowie przy  ułł Dąb­
ka 9, jest nie tylko potworem w ludzkiem cieJe 
bo i ednjostką, pozbawioną wszelkiego uczu­
cia ojcowskiego.

Od sze*e«u miesięcy żonę swą maltretuje

V MĘŻATKI
p rzez  m ałżonka W

memiłosiemie, stale s trasząc  ją zastrzeleniem.
Na domiar złego ani na żonę ani na czwo­

ro nieletnich dzieci przez powyższy czas nie 
daję ani grosza.

Nie mogąc wreszcie znieść tego stanu rze­
czy żona wyjechała, postanawiając tyrana 
przykładnie ukarać.

— a—

Chclat zastr;
N arazie zdemol<

Robert "fcsz z Chorzowa (Bogdajna 16) od 
dłuższego już czasu nosił się z zamiarem za ­
strzelenia teściów, dla którego to celu usiło­
wał pożyczyć rewolweru od niejakiego 01- 
brychta.

Gdy jednak broni nie uzyskał, upił się jak 
belu i w takim stanie udał się do przeciwni­
ków przy ul. Cmentarnej 32.

eelić teściów
>waf m ieszkan ie

Z astaw szy dom teściowej Anny Wolnej z a ­
mknięty _  wywalił drzwi, zaczął domelować 
mieszkanie i grozić zabiciem.

Oczywiście słabi wobec pijaka mieszkańcy 
zabarykadowali się w jednem z pokojów, gdy 
tymczasem sąsiedzi zaalarmowali policję. Ta 
dała sobie szybko z awanturnikiem radę i o- 
sadzono go w areszcie.

Rozbita gło
przy w ypadku s

Na ul. Królhuckiej w W. Hajdukach jadący 
rowerem Jerzy  Skwara (Damrota 13) najecha­
ny został przez samochód osobowy Śl. 3924.

W ypadek  nastąpił spowodu nieprzepisowej 
iazdy szofera.

W  następstwie uderzenia głową o auto o- 
raz o bruk po upadku w roweru, Skwara od­
niósł szereg poważnych obrażeń.

wa kolarza
lam ochodow ym

Podobnie nieszczęśliwy wypadek nastąpił 
na szosie w Nakle. W  następstwie ślizgawicy 
usiłujący wyminąć furmankę 20-Ietni Marcin 
Chorzowski z Kozłowej G óry upadł tak nie­
szczęśliwie, że doznał złamania lewej nogi.

Przewieziono go do szpitala w Szarleju.

Wojowniczy Matuszek
Wielce wojowniczy W alenty  Matuszek w 

korytarzu  domu związkowego w Chorzowie 
pobił do nieprzytomności Karola Berga, waląc 
go po głowie jakiemś tępem narzędziem. 

Rannego oddano pod opiekę lekarzy, zaś

pod op ieką policji
awanturnikiem zajęła się policja, która stw ier­
dziła po dokonanej rewizji w mieszkaniu M a­
tuszka, że bił on Berga rękojeścią rewolweru, 
na k tóry  posiadał upoważnienie jego ojciec.

już od szeregu miesięcy, wobec czego czynio­
no starania  uzyskania jakiejkolwiek pożyczki 
z banków zagranicznych. W drożone pertrak­
tacje były jednak bezskuteczne.

Adwokat Rasp swemi zeznaniami obciążył 
znacznie oskarżonego Ebelinga, który według 
jego zdania był główną sprężyną tego przed­
siębiorstwa i lekkomyślnie szafował kredy­
tami „Oswagu" co w konsekwencji musiało do­
prowadzić do upadłości i ruiny przedsiębior­
stwa.

Również świadek ten stwierdził, że na bar­
dzo odpowiedzialnych stanowiskach znajdo­
wali się ludzie, którzy nie mieli pojęcia o pro­
wadzeniu takiego poważnego przedsiębiorstwa, 
przyczem odnósł wrażenie, że niektórzy z 
Personelu byli bardzo mało inteligentni i bez 
zastrzeżeń ulegali zarządzeniom dr. Ebelinga.

Następny świadek inż. Egiert, były  czło­
nek zarządu przymusowego, zeznawał o sto­
sunku „Oswagu" do „Amonium". Świadek był 
raz obecny w charakterze  reprezentanta  „Os­
wagu" na posiedzeniu zarządu „Amonium". 
Odniósł on wówczas wrażenie, że pomiędzy 
jedną i drugą firmą istnieje wspólnota intere­
sów. Mówiąc o ro!f oskarżonego Ebelinga 
świadek zeznał, że w ręku Ebelinga znajdowa­
ło się główne kierownictwo techniczne. Był 
on mózgiem „Oswagu". Pozatem świadek 
stwierdził, że w czasie jego urzędowania ni­
gdy nie widział dokumentów dotyczących roz­
liczenia finansowego między „Oswagiem" a „A- 
monium". W  czasie przesłuchania tego świad­
ka prokurator dr. Nowotny zamierzał ustalić 
przez stawianie pytania, czy gwarancje hipo­
teczne, udzielone firmie „Amonium", b y ł y  l e ­

galne. Świadek na te pytanie nie mógł dać 
jednak konkretnej odpowiedzi. Nie zdawał so­
bie sp raw y  z tego. że gwarancie udzielone f:r- 
mie „Amonium" mogły być  również fikcyine.

Następnie zeznawał były członek rady nad­
zorczej „Oswagu" emerytow any pułkownik 
Jankowski. Ś w ia d e k  ten zeznał  na okolicz* 
pość  podwyższenia kapitału zak ład o w eg o ,  p rzy ­
czem wynika, że nie w iedział  on o tern. by 
kap i ta ł  był jedynie  f ikcy jn ie  p o d w y ższo n y .

Bardzo obszerne zeznania w czasie prze­
wodu sądowego złożył zarządca masy konkur­
sowej Żmudziński. Omawiał on wszystkie po­
zycje, które w księgach „Oswagu" zostały 
wpisane niezgodnie z prawdą, oraz kw>estję sto­
sunku firmy „Amonium" do „Oswagu".

 ̂ Rozprawa wczorajsza przeciągnęła się do 
późnych godzin wieczornych.

Dalszy ciąg procesu odbędzie się 3 listo­
pada.

Oi§ci maggi.

S n o r t
s  OTWARCIE SEZONU 

ir ’  uczny Tor Żyżwjarski otwiera sezon ju- 
’ *• i. dnia 3. listopada b. r. o gcdz. 17-tej. 

iJzieDrzedaz I' ar{ sezonowych odbywa się co- 
i 0j f1r,,e w lokalu toru w godz. od 10 — 1? 
tll5 — łR- Ceny k art  sezonowych 50 zł„
3i) inlodzieży .30,— zł., dla bezrobotnych

z^- d ' a członków' Śląskiego T ow arzy ­
ską^ emsowego 40,— zł., dla osób towarzy- 

25 za ca?y sezon’ f- i' listopad,
z,°n. styczeń luty i ewent. połowę marca, 

ijo - ariy wstępu dla dorosłych obniżone zostały 
~r' d,a m?odzieży 49 gr„ dla bezrobot- 

blęj. 3n Sr., dla tow arzyszących  30 gr„ dla 
Oj w ilości najmniej 1000 biletów — 25 gr 

Osoby.
Mą, a wszystkich kart sezonowych i dla hile- 

tl,a bezrobotnych przymus fotografii.

Dzień,Wszystkich Świętych4* Śląsku
Miniony dzień Wszystkich Świętych, który  

mieszkańców gromadził na cmentarzach, sp rzy ­
jał wielu złodziejom, ułatwiając dokonanie wie­
lu zuchwałych kradzieży.

W  Nowym Bytomiu pod nieobecność Miko­
łaja Godaja, złodzieje skradli z podwórzu 
przy ul. Miarki wóz roboczy wartości przeszło 
200 zł.

Doszczętnie również obłupiłi spraw'cy w 
Wielkich Piekarach rzeźnika Augustyna Lupę 
(Józefowska 5).

Po włamaniu się do składu skradli dwie po­
łówki ubitego wieprza, kilkadziesiąt kg wędli­
ny, 30 kg sadła oraz przeszło 100 kg wędzo­
nego mięsa i słoniny. S tra ta  przeszło 300 zł.

C liaraktcrysfycznem jest, że złodzieje, u- 
da.iący widocznie pracowników, po otworzeniu 
składu podrobionemi kluczami bez najmniej­
szych przeszkód wynieśli lup, załadowali na 
furmankę i nawet bez pośpiechu wyjechali.

Do mieszkania Józefa Szczęsnego w Szar-  
leju (Piekarska 29) włamali, się jacyś inni o- 
sobnicy, którzy  po zdemolowaniu całego mie­
szkania uszli 7. gotówką 65 zł.

Podobne szczęście miał w Chorzowie W il­
helm Masoń (Gimnazjalna 2), któremu ze 
skrytki buszujący włamywacze skradli 80 zł.

pod znakiem  łom u i w ytrycha
Aniela Bytom z Dębu doniosła policji, że 

w pierwszych dniach ub. m. wszedł przy  po­
mocy podrobionych kluczy do jej mieszkania 
nieznany sprawca i skradł na szkodę subło- 
katorki Szopowej Anny 130 zł., poczem zbieg!

W  parę dni później w ten sam sposób usi 
łowano włamać się do tego samego mieszka­
nia, lecz sprawca spłoszony przez jednego z lo­
katorów zdoła! zbiec.

W  toku dochodzeń przy trzym ano pod za­
rzutem kradzieży pieniędzy i usitowanego wła­
mania 18-letmego Józefa Sikorskiego z Dębu 
(ul. Król-Hucka 184), k tóry  przyznał się do za ­
rzuconego mu czynu.

W raz  z doniesieniem odstawiono go do d y ­
spozycji wdadz sądowych w Katowicach.

Ubiegłego popołudnia skradziono z nieza- 
mkniętego mieszkania na szkodę profesora 
Adama Krotochwila z Katowic (uf. Opolska 
11) płaszcz męski i damski, łącznej wartości 
200 zł.

W  toku dochodzeń znaleziono skradzione 
płaszcze w składzie s tarzyzny  Wincenberga 
w Katow'icach, p rzy  ul. Młyńskiej 9, które za­
jęto i oddano poszkodowanemu.

Wincenberga doniesiono, celem ukarania za 
paserstwo, a dalsze dochodzenia, celem usta-

Odwołanie zjazdu sjonistycznego

lenia i ujęcia sprawcy tej kradzieży w toku,
Minionej nocy nieznany dotychczas spraw- 

ca wszedł przy  pomocy podrobionych kluczy 
do składu kolonialnego kupca Grinbauma w Za­
łężu przy ul. Wojciechowskiego 58 i skradł 
kilka paczek cykorji „Francka", kitka paczek 
herbaty i puszek sardynek, łącznej wartości 
400 zł., poczem zbiegł.

 o------

Repertuar teatru
Sobota, dnia 3 listopada: „Życie je s t sko m ­

plikowane" o godz. 20-tej.

Niedziela, dnia 4 listopada: „A kadem fa“ c 
godzinie 12-tej.

Niedziela, dnia 4 listopada: „Zw yciężyłem
k r y z y s “ o godzinie 16-tej.

Niedziela, dnia 4 l istopada: U cieczka "  dla 
Poczt. Przysp. Wo.isk. o godzinie 20-tej. 

hw m w jih i

spow odu n egatyw n ego  s ta n o w isk a  władz
* o k ! itet
Jickj 2Ji 50' ' ecia pamiętnej konferencji kato- 
\ j j  J’ Zw°łanej dla potępienia pogromów w

ZaP°» iedział na niedzielę 4 b. m. zjazd 
z akademją, k tóra  wyznaczona by-k ?Cz°ny

Cach. Równooześoie
15-tą w Sali Pow stańców  w Ka- 

ten sam dzień go-

sjonistycznej dżina 10 zapowiedziało stowarzyszenie  „Mizra- 
chi" akademię w sali kina ,,Capitol" w Kato­
wicach.

Według wiadomości z dobrze poinformowa­
nych źródeł, obie te imprezy zostały przez 
wspomniane organizacje odwołane z powodu 
negatywnego ustosunkowania się  władz. ■

Jak  wiadomo zapowiedź tych zakrojonych 
na szeroką skalę imprez wywmłała nietylko du­
że zainteresowanie, ale i pewne roznamiętnie- 
nie, zwłaszcza, że projektowane były  również 
i przem arsze  oraz defifada pólwojskowych o r­
ganizacji młodzieży żydowskiej.

« - O -

RAD JO
K A TO W IC E  — Sobota. 3 listopada.

6.45 —  8.no A udycja  poranna 11.57 Sygna ł
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 Koncert południow y 13.05 M uzyka  p ły ­
ty  15.30 W iadom ości gospodarcze i kom uni­
ka ty  15.45 N ajnow sze p ły ty  16.30 S łucho­
wisko dla dzieci 17.00 N abożeństwo z  O strej 
B ram y  w W ilnie 17.50 „O straconym  czasie  
i punktualności" 18.00 A udycja  dla dzieci 
18.15 „Sonaty fortepianowe L. van Beetho- 
vena" 18.45 „Życie społeczne roślin" 19.00 
U tw ory na sk rzyp ce  19.20 „W K ruszw icy nad 
Goplem" 19.30 M uzyka  (p ły ty )  19.50 W ia ­
dom ości sportow e 20.00 M uzyka  lekka  20.55 
„Jak  pracujem y w Polsce" 21.00 Koncert s y m ­
fon iczny  21.45 S zk ic  literacki 22.00 Koncert 
reklam ow y 22.15 M u zyka  taneczna 23.05 
„Łgarstwa m yśliw skie" 23.35 M uzyka  sało- 

_ nową ( p j y t y l
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S n  i r e i i i e i t i  t e i a k S i t i  k i n i i i s k U j
zastanie ukarany *a przewinienie M ś& jw e.

Żebrak poranił trzy kobiety
220. ocirr&ow<ę papierosa. HHI

PARYŻ 3 listopada Z Madrytu d o n o -1 
Szą: po posiedzeniu  rady m inistrów  , 
prejm er L erroux o d czy ta ł deklaracje . 
treści następującej: !

„Specjalne dochodzenie zo sta ło  
•w szczęte  p rzeciw  kapralow i L udw iko- j 
w i Zam orra, sy n o w i p rezydenta repub.i j 
ki. Ludw ik Zamorra o d b y w a ł słu żb ę w  j 
garnizonie Taca, P op ełn ił on p ew n e prze i

winienie wojskowe. Rząd poinforiitówat 
o fakcie prezydenta republiki, który oś­
wiadczył, że sprawiedliwości musi stać 
sie zadość i zażądał od władz wojsko­
wych spełnienia obowiązków**.

Na zapytanie dziennikarzy premjer 
zaznaczył, że przewihiónió liie Wydaje 
mu się groźne.

Pas transńyiny zaiul młynarz*
S traszn y  w yp ad ek  pod P io trk ow em .
PIOTRKÓW 3 listopada Tragiczny wy­

padek wydarzył sie dziś o godzinie 7 ra 
no w młynie KatarzynY Damaszowej, 
w e wsi Julianów, pod Piotrkowem, 
Za’ęty uruchomieniem młyna syn Da- 
maszowej 22 -letni Erwin pochwycó 
ny został przez pas transmisyjny, i rzu­
cony z taka siła o ścianę, że poniósł

śmierć na miejscu. 
Zawezwany na miejsce tragicznego wy 
padku lekarz stwierdził pęknięcie czasz 
ki i złamanie obu rąk i kilku żeber.

Zwłoki ofiary wypadku zab ezp ieczy  
ła policja do czasu zejścia komisji są- 
dowo-lekarsskiej.

— :X=—

150 000 kg. szprotów
złowiono w ciągu tygodnia w polsRiem morzu.

GDYNIA 3.11 — Pierwsza ławica szpro większa od miesięcznego połowu szprotów
tów doszła do naszych brzegów w czwartek 1 -  s*~ .......
2 5  ab. miesiąca i nocą z czwartku na piątek, 
pert zając się od granicy niemieckiej w kie- 
runk Helu, dochodząc wkońcu do Jastarni.
Szpr ty te łowiono tylko przy naszym brze­
gu \ rzucając zdobycz na piaski, skąd do­
piero ładowano szproty na samochody i ku­
try. Ogółem złowiono 150 000 kilogramów 
szprotów, czyli zdobycz jednego dnia była

w październiku roku ubiegłego. Przeciętna 
cena za 100 kilogramów wynosiła 30 złotych 
Za pierwsze partje płacono 40 zł. za 100 kg, 
a resztki, po pokryciu wszystkich zapotrze­
bowań do wędzarń, sprzedawali rybacy po 
6 złotych. Ponieważ pierwsza ławica szpro­
tów umknęła już rybakom, zapotrzebowanie 
szprotów i cena mają w dalszym ciągu ten­
dencję mocną.

„Pogotowie małżeńskie
O r o z s z e r z e n ie  sy ste m u .

Ludzkość żyje obecnie w  pośpiechu, 
nikt nie ma czasu na powolne tempo 
przedwojenne, człowiek w środę zarę-

M ożnaby urządzić jeszcze wiele in­
stytucji typu „pogotowia" słowem  pie­
niądz leży na ulicy, należy go tylko podprzedwojenne, eztuwien. w —  * . r; V ,  . . .

cza sie w czw artek ma dziecko a w so j niesc. Jest jeszcze miejsce na „ i ogoto
^ , . » ■  •    a  f ł nt j f c i i nMl o

bote już bierze ślub, słowem nie należy 
sie dziwić, że istnieją pogotowia, które 
dawniej działały wyłącznie w  przypad 
ku nagłych chorób.

Tak było dawniej. Dzisiaj prócz po 
gotowia ratunkow ego m am y pogoto­

w ia kraw ieckie, pogotowia elektryczne, 
pogotowia zduńskie, radiotechniczne i 
tp. Zupełnie słusznie. Nie m am y czasu 
na długie czekanie. Kto ma jedno ubra­
nie i został nagle zaproszony na w ytw ór 
ną kolacje, musi mieć to ubranie odpia 
sowane odrazu, komu się dymi z pieca 
chce mieć piec napraw iony jeszcze dzi­
siaj zam iast jutro.

Ale jeśli już idziemy naprzód w syste 
tnie pogotowia, to rozszerzm y ten sy ­
stem  i na inne, niemniej ważne działy 
życia codziennego. Gdzież jest, pogo­
towie m ałżeńskie? Co ma zrobić bie- 
dyk, k tó ry  w  48 roku postanowił sie o- 
żenić i stw ierdza, że jednak nie powi­
nien był sie już żenić? W  nowoczesnem 
społeczeństwie powinna istnieć więc in­
stytucja pogotowia małżeńskiego. Ku tu 
młodych ludzi, bezrobotnych, dyżuruje 
w dzień i noc w specjalnym lokalu, cze 
kając na telefoniczne zgłoszenia pod­
starzałych  mężów, lub opuszczonych i 
łaknących zem sty żon.

Ale pogotowie małżeńskie nie jes t 
jeszcze tak bardzo palącą koniecznością, 
jak pogotowie finansowe. Jest p ierw ­
szy. Z pensji zostało 32 złote groszy 67. 
A płatności jest na złotych 379 groszy 
83 Co m a zrobić biedna ofiara zaliczek. 
iW crzyciel nie chce dłużej czekać, grozi 
naiychm iastow em  oddaniem w yroku 
do komornika. 1 nagle ratunek: pogoto­
wie finansowe. Dzwoni się, po 5 minu­
tach zajeżdża kaletką pogotowia spe­
cjalny wysłannik, py ta: ile panu potrze 
ba w tej chwili gotów ki7 W ypłaca su­
mę, bierze pokwitowanie i odjeżdża.

To rozumiem. To byłoby życie. Fonie 
w aż z pewnością pow stałoby kilka po­
gotowi konkurencyjnych. więc gdy 
pierw sze zaczęłoby m ordow ać o zw rot 
pożyczonej sumy, nagłej pom ocy uzyczy 
łoby drugie, następnie trzecie, czw arte 
i td. aż potem znowu piewsze i tak 
w k ółk o!

wie narzeczonych", pogotowie nasenne, 
pogotowie śmierci dla samobójców. Naj 
wiecej miejsca byłoby dla „Pogotowia 
P racy", ale kto odw aży sie takie pogo­
towie otw orzyć?

Jerzy Krzecki.

PIOTRKÓW 3.11 W dniu wczoiajszym  
około godziny 8 wieczorem do mieszkania 
Teofila Dajcza, we wsi Uszczyn, powiatu 
piotrkowskiego, przyszedł jakiś żebrak i 
prosił o posiłek. Zaspokoiwszy głód żebrak 
zażądał papierosów ,a gdy mu odmówio­
no wyciągnąwszy nóż rzucił się na żonę 
właściciela zagrody Annę Dajcz, raniąc ją 

kilkakrotnie w klatkę piersiową.
Na pomoc matce pośpieszyły dwie cór­

ki Dajczowej — Teofila i Józefa. Tajemni­
czy żebrak pokaleczył je również nożem.

Krzyki poranionych kobiet zaalarmowa­

ły najbliższych sąsiadów, którzy przybiegli 
z pomocą i niebezpiecznego żebraka potur­
bowali tak dotkliwie, że musiano przywieźć’ 
go do szpitala powiatowego w Piotrkowie.

Pokaleczone nożami kobiety, po udziele­
niu im pierwszej pomocy lekarskiej pozosta 
wiono na kuracji w domu.

Tożsamości żebraka narazie nie ustalono 
Jest on bowiem

nieprzytomny, 
przyczem nie posiada żadnych dokumentów 
osobistych.

Zegary elektryczne na boiskach.
H e c z e  m u s z ą  być p r z er y w a n e  śc i s łe  co do  s e k u n d y .

George Allison* wybitny sprawozdawca 
sportowy angielskiego radja, zamieścił w 
„Sudnay Express" artykuł na temót niedo- 
kładnośći czasu trwania meczów piłkars­
kich.

Niejednokrotnie zdarzało się, że o zw y­
cięstwie decydowała bramka, strzelona w 
ostatnich sekundach meczu, kiedy w  rze­
czywistości dokładny czas gry już miną?. 
Zdarzało się, że sędzia zajęty spogląda­

niem na zeghrek ręczny, nie m ni.’:' strze­
lonej bramki, i td. Allison twierdzi, że do 
kładność czasu trwania mecz-- musi być 
uregulowana. Na większych meczach zain­
stalowane mają być zegary, które wy­
dzwaniać będą dokładny czas. Możliwie 
też, że na większych spotkaniach czuwać 
będzie nad dokładnym czasem specjalny 
sędzia t. zw. „time-keeper“.

M auzoleum  w ie lk iego  poety perskiego.

. v

W tych dniach, w ramach uroczyście obcho dzonego w całej Persji 1000-lecia wielkiego 
poety perskiego Ferdusiego odbyło się w jego mieście rodzinnem Thass odsłonięcie 
mauzoleum poety. Mauzoleum jest z jasno kremowego marmuru, w stylu staroperskim 
Na ścianach wyryte są cytaty z dziel Ferdusiego. Wnętrze mauzoleum wyłożone jest 
szaro - niebieskim marmurem z płaskorzeźbami przedstawiającemi sceny z „Księgi 
królów", podłoga z czerwonego marmuru, zaś sam sarkofag, w którym spoczywają 

zwłoki poety, z marmuru, ozdobionego pięknie rzeźbionemi napisami.

Maszt radiostacje toruńskiej.

mm

Będący obecnie w budowle maszt radjosta cji toruńskiej będzie miał 140 mebow w y­
sokości i różni sie od innych tego rodzaju masztów oryginalnością Konstrukcji. Sama 

radjostacja będzie urządzona według najnowszych wymagań techniki.

POCIĄG WYSTAWA RUSZA.
W  dniu  15 l i s to p a d a  rb. r u s z a  p o d  kiero-* 

w n ic tw e m  inż. D o b rz a ń sk ie g o  w  o b ja z d  
P o lsce  30 w a g o n ó w  z ie lonych  p o c ią g u  wystĄ 
w v  p rz e m y s łu  k ra jo w e g o ,  z o rg an iz o w a n e j  
p rzez  C en tra ln e  T o w a r z y s tw o  P o p ie r a n ia  ; 
W y tw ó rc z o ś c i  K ra jo w e j,  T r a s a  p ie rw sze j  m  
ry ob e jm u je  cześć  w o je w ó d z tw a  w a r s z a w s  
kiego. P o z n a ń sk ie ,  P o m o rz e ,  i G ó rn y  » iąs* -  
W  w a g o n a c h  u m ieszczo ne  są  e k s p o n a ty  V '7, 
d s t a w ia ją c e  p r z e d e w sz y s tk ie m  z d o b ycze  
s ta tn ich  la t  z n a j ro z m a i ts z y c h  dziedz in  p « £  , 
m vs lu  po lsk iego .  Je s t  w ięc  rep rez en to w a n y  
n rzem y sł  rad io tec h n icz n y ,  e lek tro tecm  
ćznv, m e ta lo w y ,  g a rb a r s k i ,  w y s ta w io n e  - 
n a rz ę d z ia  ch iru rg iczne ,  g a la n t e r j a  m e t a l o ^  
i s k ó rz a n a ,  etc. P o c ią g  —  w y s t a w a  P r0P , ? ,  
w a ć  bedz ie  p o z a te m  k ra jo w e  s u ro w c e  rou  . 
cze, w ' szczeg ó ln ośc i  len i w e łn ę ,  P°.sl®. ję 
bedz ie  sp e c ja ln ą  p o ra d n ię  b u d p w la n ą  i ta .  
m o n op o l i  p a ń s tw o w y c h  zg łos ił  dotvcnc 
udzia ł  w  w y s ta w ie  ru cho m ej m o n o p o l  zap- 
c za n y  i ty to n io w y .  7(-

Z p o zo s ta ły ch  w a g o n ó w  n a jw ię k s z y  V c 
z n a c z o n y  je s t  n a  k ino, w  k tó re m  w y sW1®‘st-, 
n a  b e d a '  o b ra z y ,  p ro p a g u ją c e  przedeiwszy 
k iem p rze m y s ł  k r a jo w y  i k tó re  p o m ie ś c i  i
ło 100 o s ó b  dw a wagony p r z e z n a c z o n e
dla personelu wystawy, jeden zas wago* w3, 
salę jadalną. Projektow any jest również : 
goń reprezentacyjny, w którym odbyw 
sie wszystkie konferencje. W agon *eP z r0t 
rałby najrozmaitsze wykresy, ilustrujące 
wój przemysłu polskiego, pozatem łTiaB̂ Q)!<a 

Urządzeniem wnętrz zajęła się r J w c r  
Pracowników Umysłowych „Detur . 
ny w ystaw y będą odpowiednio ogr*e pec- 
i zaopatrzone w światło elektryczne ze ego 
jalncgo wagonu elektrycznego dołącz 
do pociągu. . . fUch

W  pociągu — wystawie obowiązuj 
jednostronny. Jeśli się weźmie pod 
przejście w wagonie między eksponat* 
nosić będzie ca. 1.40 m. to ruch będzi tyC*” 
swobodny, swobodniejszy niż w 1° 
nych wystawach zagranicznych. bf

W  pociągu — wystawie przyjmow 
i: da zamówienia, a nawet sprzedawan 
re‘ artykuły.
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Ssf^kłe lersti® zamigglłosie w isksuscwą maszynę. H i

Auto dla wszystkich.
Samochoi! przestał być przywilejem sfer zamożnych

J934 r. wskazuje na to, że auto przesta 
{o być

przywilejem sier zamożnych,
* staje się przedmiotem użytkowym dia 
zerokich mas konsumentów.

W tym kierunku, tj. w kierunku pota 
•benia ceny auta lekkiego idą wysiłki 
wielkich fabryk. Ceny aut spadły w os- 
a;nich czasach o 25 proc. przeciętnie, 

Przyczem wóz o sile S łiP . z 1934 r. jest 
op,sĄy tdż takiż o sile 10 HP z r. 192:6. 
"bieży pozażem uwzględnić i to, że mo 
°t\V.. nowego typu mogą przebiec znacz
, lc większe przestrzenie i trwają dlu- 
tei

Cii Dgromrtd uwagę zwrócono w produk 
nowych typów tanich wozów na 

I oszczędną kGhsuiftcję benzyny.
to rówmież ma na względzie konsu- 

clenta szerokich warstw' ludności. Inną 
ecfią nowych wozów w ich wyglądzie 
eWnetrznym jest linja aerodynamiczna, 

vW stosowanie konstrukcji i karoserii 
1 ° większej szybkości i pokonywania 

twiejszego oporu powietrza. Krótko 
nowiąę, zdobycze techniczne zaprezen 
I Wane w obecnym salonie są następu- 
'■.̂ 9} trakcja przednia, powodująca lek 

'ć  cątości i dająca obniżenie środka 
^óżkości samochodu przez równomier 
 ̂fisze rozmieszczenie masy. ułatwia to 
‘anie wiraży i ruszanie w razie pośliz 
 ̂ lęć. Hamulce hydrauliczne, działające 

0L,.C2tery koła. dają przy odpowiedniem 
cżeniu teoretycznem, znacznie więk­

s i  bezpieczeństwo, niż dawniej, przy 
Rwanych obecnie szybkościach — 

SvViwVstawiono tam przedziwne w 
że kształtach wozy skarosowane tak 
u, ^ystarczy  jedno naciśniecie tastra e-

ty czn eg o , aby w  n ajw ięk szym  pę- 
, - i ę  z w y k ł e  torpedo zam ieniło  się w  lu- 

Suso w ą  lim uzynę.
Limuzyny małe. a przecież mieszczą 
aż — 9 osób, wozy z motorem wbu 

partym nie sprzodu, a stylu, wozy w 
0rych pasażer siedzi obok kierowcy 

2 .^jdząc niebezpieczeństwo może nie- 
2  |eżnie od kierowcy błyskawicznie.

ce
do
kti

maszynę. Słowem obfity
^  ^.ńieusrającej w pracy techniki auto 
jjr bilowej, która sięga coraz wyżej, 
^TTnąc drć samochód coraz doskonal

w d a ło b y  się. że ta pogoń za dosko- 
^'Oscią ten pęd do- stworzenia idealne 
j, samochodu związany, jest ze znacz 
tyJh wzrostem cen, a co zatem idzie. 
t,0 bec dalej trwającego kryzysu, trud 
w. dziś znaleźć nabywcę na drogi sa-

M d-podobnego.
Jedna z największych fabryk fran- 

f̂ h h bracUie na dwie zmiany, szereg 
tj,. fYk niemieckich również pracuje na 

,e zmiany
lub nawet na trzy zmiany, 

gorzej przedstawia się sytuacja
J*k hbzemyśle amerykańskim, bowiem

Wiadomo, rynek amerykański jest aż 
c^łhiernie nasycony samochodami, zaś 

az większe udoskonalenia wozów 
VjTX'jskich pozwala im znakomicie kon 

[‘Wat z amerykan skiemi. 
t]je Więc ruch w interesie jest. nikogo 

fżiwi. że zaledwie salon otwarto, j 
z francuskich firm automobilowych 

nabawiająca tam swe wozy, sprzedała 
. Przeciągu paru dni 

ę 275 sztuk,
kty 0 Wszystko dla zachodu Europy fa­

me wywołujące niczyje
"Siwienia. 

fi Sak jest u nas? 
w  tk n i jm y  w tej chwili oczy na spra 

Tą, J/atastrbfałnego stanu dróg. Pełni 
że stan taki wiecznie nie bę- 

^  decydujemy się na kupno samoćho 
y , 2

’ ekonomiczny wóz amery- 
^  w  i którego cena wszędzie w Euro 

ńa* w* xv granicach 6 tysi.ecy żł., 
rhtW Losztnje' 10 tysięcy... Możnaby 
'Vwecznie. majae odpowiednie nerspek 
^ i v  na Przyszłość przyjąć i te 
V ąc s 'd Wiko o rozłożenie jej

e raty, cóż. kiedv nailepszv wóz.

cenę, 
na do

produkują wozy seryjne, u nas są nie­
współmiernie drogie. Czteroosobowa ma 
szyna czechosłowacka, nowa, odpowied 
nio wyposażona w dalszym ciągu kosztu 
je \2 tysięcy zł.

Cena najtańszego wozu sięga 7 ty ­
sięcy zł., jest to jednakże rodzaj zabaw 
ki, niż praktycznej maszyny, z której 
można mieć pożytek na dłuższy okres 
cznSu.

Wozów dużych i drogich wogóle 
nie można brać w rachubę. Są one już 
chociażby ze względu na koszta utrzy 
mania dostępne tylko dla ludzi wyjątko 
wo bogatych. A na tym odcinku rynek 
jest całkowicie wypełniony i narazie nie 
ma żadnych perspektyw. '

Pozostaje więc jedynie tylko ewen 
tualność — tani samochód dla nieźle 
zarabiającego człowieka. Samochód i do 
pracy i do odpoczynkowych wycieczek.

Na taki samochód czekamy...

Przywódca organizacji politycznej
z a m o r d o w a ł  m a t k ę  i  c ó r k ę .

Niedawno zamordowano w Tarutino (Be 
sarabja) bogatą rentjerkę Rebekę Heid i jej 
córkę, Olgę. 18-letniego syna zamordowanej 
znaleziono w odległym pokoju związanego 
i zakneblowanego, półmartwego ze strachu. 
Młody Heid wyjaśnił policji, że bandyci, któ 
rzy napadli na ich dom, jego unieszkodliwili 
a matkę i siostrę zamordowali. Dochodze­
nia policyjne wykazały jednak

coś wręcz przeciwnego.
Wobec ujawnionych dowodów, Heid przy­
zna! się, że to on sam obie kobiety zamor­
dował, a napad rabunkowy sfingował w ten 
sposób, że sam się skrępował. Emanuel Heid

byl mianowicie przywódcą miejscowej orga 
nizacji narodowo-soćjalistycznej i często do 
maga! się od matki, by zasilała fundusz par 
tyjny gotówką. Ponieważ Heidowa stanow­
czo odmówiła mu wszelkiego poparcia w 
jego pracy partyjnej, zrodzi! się w jego sia- 
natyzGwanym umyśle plan mordu, który rze 
czywiście

zrealizował.
Znaczną gotówkę zamordowanej zakopat 

w piwnicy. Ostatnio odby! się proces matko- 
i siostrobójcy przed sądem dla nieletnich w 
Bukareszcie, który go skazai na 15 lat wię 
zienia.

*  O l i  % T ią U P B A  K O C H A M I !*
W strząsafące o św iad czen ie  robotnika.

Na posterunku żandarmerji w Mery sur 
Oise zgłosił się robotnik rolny Wiktor Kler- 
jean, który oświadczył, ie  35 października 
pokłócił się ze swą kochanką Lulją Galftois 

lat 46 i zbił ją tak dotkliwie, że kobieta stra 
ciła siły i upadła na stos potłuczonych bute­
lek, raniąc się dotkliwie. Na drugi dzień 

niewiasta zmarła,

ieez Kleerjean nikogo o jej zgonie nie zawia 
dcmił. Ułożył ciafo kochanki na łóżku i po 
został z niem przez 9 dni, dopóki straszliwy 
trupi zaduch nie zmusił go do opuszczenia 
mieszkania.

żandarmi udali się na miejsce i  rzeczy­
wiście znaleźli rozkładające sę już ciało Julji 
Gallois. Klerjeana osadzono w więzieniu.

NA CHWIEJNYM FUNDAMENCIE.

carfa na wyspie
%f M i C I N i l  U  N C W O Z R L A N B C Z ir K Ó tr *  IH

Wellington, w październiku
Okręty kursujące między Australia, 

a Nową Zelandją mają zaledwie po kilka 
tysięcy tonn pojemności. Podróż trwa 
cztery dni.

W yrzucamy z pokładu do -stojący.!, 
na wybrzeżu różnokolorowe zwoje 
wstęg papierowych, które tamci chwyta 
ją wlot, tworząc ostatni papierowy po­
most między statkiem a wybrzeżem. 
Trzy ostre’gwizdy syreny, śruba idzie 
w ruch, okręt się zakołysał i jedna po 
drugiej rwać się poczynają kolorowe 
wstęgi.

Przejeżdżamy pod gigantycznym mo­
stem sydneyskim— największym podob 
no mostem wiszącym świata. Jeszcze 
błyszczą zdaleka potężne stalowe wią­
zadła. Kwadrans i jeszcze kwadrans i 
wszystko niknie we mgle. Jesteśmy na 
pełnem .morzu.

Morze Tasmańskie, znajdujące się 
między Australją a Nową Zelandją jest 
jednem z najcięższych mórz świata. Na 
wet w łecie zdarzają się tu niebezpieczne 
przeprawy. Ale narazie mamy szczę­
ście. Jest właśnie po burzy i zapowiada 
się piękna pogoda. Wskazują na to fale 
skierowane w jedną stronę i. . . baro­
metr.

Na statku, jest wcale wesoło. Wśród 
pasażerów trzeciej klasy odkryto bezro 
botnego biedaka, jadącego ”na gapę” i 
wmig powstał komitet, który przeprowa 
dza wśród jadących akcję wykupienia 
dlań biletu i uwolnienia go w ten sposób 
z więzienia, które czekałoby go po 
przybyciu do Nowej Zelandji. Młody 
chłopiec staje się pieszczoszkiem całe­
go okrętu. Pieniądze na bilet zebrano 
bardzo szybko, a ponadto pasażerowie 
prześcigają się w uczynności dla niego 
Omal się nie rozchoruje od słodyczy i 
różnych smakołyków, które mu zew­
sząd podsuwają dostaje zawrotu 
głowy od papierosów, któremi go co 
chwila częstują. Waliza jego nie może 
pomieścić bielizny i garderoby, którą 
mu darują.

Ale nagle cóś zaszło.
Przyłapano go na kłamstwie!

Opowiadając niezliczoną ilość razy 
swoją biografię i przedstawiając Się ja­
ko całkowity sierota, w yrwał się naraz 
z tern, że ma ojca. W ystarczyło to by 
w tej samej chwili wszystkie sympatje 
odwróciły się od niego. Nikt już nie był 
ciekaw jego historji. Samotny i ignorowa 
ny przez wszystkich siedział teraz na 
uboczu. Poprosi u kogoś papierosa, to 
mu dadzą. Co dostał w prezencie tego 
nikt mu nie zabierze, ale nozatem kom

pletnie się nim przestano interesować,
Na Południowych Morzach 

nie lubią kłamców!
Piątego dnia zrana wylądowaliśmy ; 

w Wellington. Miasto to-  stolica Nowej 
Zelandji—- liczy 150.000 mieszkańców. 
Cała Nowa Zelandją — ”Raj Pacyfiku” 
’’Szwajearja na wyspie” , jak Nowoze­
landczycy nazywają z dumą swój kraj 
—liczy ogółem półtora miljona ludności. 
Składa się ona z dwu długich wysp, cią 
gnących się w równej linji z południa 
na północ i przedzielonych wąskim pa­
sem morza. Wellington leży właśnie 
nad tą cieśniną. W pogodne dni widzieć 
można stąd wybrzeża wyspy przeciwle 
głej. Rozciągłość obu wysp na długość 
sprawia, że podczas gdy na południo­
wym krańcu bywa niekiedy wcale zim 
no, na podzwrotnikowej północy kw it­
nie wieczna wiosna i roztaczają swe wa 
chlarze najwspanialsze palmy.

Zawijamy do portu w poniedziałek. 
U wjazdu pływają na wodzie. . . 

trzy męskie kapelnsze.
— Z tego można wywnioskować trzy 

rzeczy —orzekł na ten widok jeden z 
pasażerów.— Po pierwsze, że w Welling 
ton panują silne wiatry, powtóre, że je­
go mieszkańcy nie gardzą kieliszkiem, 
a po trzecie, że wczoraj była niedziela.

To ostatnie jest zgodne z prawdą, 
prawdziwe są zapewne także dwa pierw 
sze przypuszczenia.

Wellington, jak i cala Nowa Zelandja 
bywa często nawiedzana przez trzęsie­
nia ziemi. Zjawisko to jest tu tak pow­
szednie, że straciło już charakter niebez 
pieczncj, żywiołowej niespodzianki.

Rozliczne urządzenia i przystosowa­
nia chronią mieszkańców przed daleko 
idącemi konsekwencjami ’’chwiejności” 
terenu. Dawniejsze domy a nawet jeden 
z największych gmachów rządowych 
wybudowane są

w całości z drzewa.
Ani jednej cegły ,ani jednego kamienia. 
Ostatnio zaczęto tu stawiać domy żel­
betonowe, które są oczywiście od drze 
wa pewniejsze i bardziej odporne.

Niemniej bywa Nowozelandczykom 
dosyć nieswojo, gdy pod ziemią zaczy­
nają się rozlegać grzmoty, a drewniane 
’’kamienice” ich poczynają podrygiwać 
jakby tańczyły charlestona. Jedynem 1 

powszechnem jednomyślnein życzeniem 
wszystkich wyspiarzy jest wówczas 
tylko jedno--

— Byle to czemprędzej przeszło! By 
!e przeszło!

R.

W o g r o d a c h  w a t y k a r t s k f c ł i .
mmmm
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Nowe instalacje hydrauliczne w ogrodach Watykańskich pozwalają na automatyewt* 
wytwarzania sztucznego deszczu. Instalacje te służą jednocześnie do skoncentrowania 
olbrzymich ilości wody w  miejscach zagro żonych pożarer>: Na zdjęciu — stałe hy­
dranty zlewaiace kwietniki w ogrodzie Watykańskim przed pałacem gubernatora.
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O sta tn ie  p o sied zen ie  zarządu g łó w nego  
Funduszu Bezrobocia.

WARSZAWA 3.11 Odbyło się posiedze­
nie zarządu głównego Funduszu B ezrobo­
cia pod przewodnictwem  dr. Kazimierza Du 
cha. Na posiedzeniu tem ustalono prelimi­
narz budżetowy F. B. na listopad. Przew i­
duje on po stronie wpływów z tytułów skła 
dek za ubezpieczonych robotników i u s ta ­
wowej dopłaty do skarbu państw a sumę 
2.625.000 zł. po stronie w ydatków zaś m. in. 
n a  zasiłki dla bezrobotnych robotników 
1.670.220 złotych. Przypuszczalna liczba 
bezrobotnych, uprawnionych do pobiera­
nia zasiłków F. B. w listopadzie, wyniesie

około 38.300 osób.

Posiedzenie to  było ostatniem  pod prze 
Wodnictwem dr. Kazimierza Ducha, gdyż 
zgodnie z zarządzeniem  m inistra opieki spo 
łecznej upraw nienia przewodniczącego o- 
bjął nacz. Biesiekierski, pow ołany na  s ta ­
nowisko kom isarza likwidacyjnego Fundu­
szu Bezrobocia.

ŚWIADCZENIA NA WYPADEK BRAKU 
PRACY.

WARSZAWA 3.11
W edług obecnie dokonanych obliczeń, 

sum a wypłaconych przez Zakład Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych świadczeń 
na  wypadek braku pracy pracowników u- 
mysłowych wyniosła w pierwszem półro­
czu rb.

6.607,011 zł.
Przeciętna wysokość zasiłku miesięcznego 
wynosiła zł. 83.

W lipcu rb. wypłacił Zakład Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych z tego ty 
tułu zł. 903,963.

Budzik sprawcą pożaru.
nauczyciel-podpalacz przed sadem.

Z Poznania donoszą:
Na wokandzie Sądu Apelacyjnego znała 

zła się spraw a o podpalenie własne
go mienia w celu uzyskania premji
asekuracyjnej. Tło tej spraw y przedstaw ia 
się następująco:

Nauczyciel we wsi Wierzebnicy, po w. 
świecki, był człowiekiem dość bogatym,

Krwawa miazga aa szynach.
Kto zam ord ow ał robotnika?

Z Delatyna donoszą:
Znaleziono na torze kolejowym w Ja 

remczu, bezpośrednio po przejeździć po 
ciągu ze Stanisław ow a, zwłoki robotni­
ka kolejowego, Fedora Derdiuka z De­
latyna, czasow o zatrudnionego przy ro 
botach kolejowych w Jaremczu, 

strasznie zmasakrowane.
Policja stoi wobec zagadnienia, czy Der 
diuk ipapełnił samobójstwo, czy też po 
przednio go zamordowano, a zwłoki rzu 
cono na to r dla upozorowania samobój 
stw a. Sekcja zwłok nie dała rozw iąza­
nia tej kwestji, albowiem zwłoki znale­
ziono zniekształcone i rozkaw ałkow ane 
że trudno było w ydać w tym przedmio 
cie orzeczenie. Po Jaremczu krąży  po­
głoska, iż denat został zam ordowany 
przez

Sprawa koncesji monopoiowycii.
tamatem obrad związKu inwalidów wojennych R. P.

POZNAŃ 3 listopada — W dniach od
3 ck> 5 listopada rb. odbędą się w P oz­
naniu obrady Związku Inwalidów W o­
jennych Rzeczypospolitej Polskiej. W  so 
bote dnia 3 bm. obradow ać będzie zjazd 
prezesów  okręgów wojewódzkich Zwiąż 
knu pod przew odnictw em  prezesa poski 
W agnera, w dniu 4 listopada rb. zjazd 
przew odniczących oddziałów wojewódz 
fw a poznańskiego przy udziale 180 dele

gatów , w poniedziałek dnia 5 listopada 
rb. obradow ać będzie zarząd główny 
Związku Inwalidów W ojennych.

W toku obrad omawiane będą spra­
wy organizacyjne, spraw y zaopatrze­
nia inwalidów wojennych, spraw y kon 
cesyj monopolowych, m. in. omówiona 
będzie kw estja wprow adzenia w  życic 
nowego statutu Związku Inwalidów Wo 
jennych R. P .

kochanka swej żony,
P e tra  Bojkę, i z jej namowy, a to w ten 
sposób, że kry tycznego dnia miał w y­
wabić denata na tor kolejowy, tam go 
zabił, a zwłoki rzucił na tor dla upozoro 
wania samobójstwa. Policja aresztow ała 
Bojkę i żonę denata.

tak, że posiadał
naw et własne auto 

wartości 6000 zł., które ubezpieczył w toW* 
asekuracyjnem. Chcąc otrzymać wysokie 
wynagrodzenie asekuracyjne, obmyślił h. 
ciekawy plan działania. Mianowicie mecha' 
nizm elektryczny au ta połączył z mechanic 
mem budzika, nastawionym  na godz. 12 R 
nocy. Do mechanizmu tego dołączony by* 
nabój eksplodujący, który po włączeniu 
nastawionej godziny natychm iast zapala* 
się.

Tak przygotow aw szy rzecz, pomysłowy 
nauczyciel wyjechał. Przygotow ania nie 
chybiły celu. O godz. 12 w nocy

wybuchł nagle pożar,
który momentalnie objął całe auto, niszczą^ 
je doszczętnie, oraz straw ił stodołę, w kto 
rej auto było ukryte. Na rozpraw ie sąd 
przyjął orzeczenie sądu I instancji i skaza* 
oskarżonego na 2 i pół roku więzienia be* 
zawieszenia. Strona zapowiedziała kasację-

Podejrzana siudiiizna fałszerza.
Sześć 5-zloftówek w ustach.

LW óW  3.11 — Policja aresztow ała
W ojciecha Rapełę, znanego fałszerza 
pieniędzy, k tóry  niedawno opuścił w ię­
zienie po odsiedzeniu dwuletniej kary  

za fałszowanie monet.
W czasie rewizji stw ierdzono, że Rape 
ła jest spuchnięty. Spuchlizna ta wydała 
się wyw iadow com  podejrzana i rzeczy Dochodzenie w  toku.

...  *— ■— .—

wiście stw ierdzono, że fałszer." ukrywa 
w ustach fałszywe m onety 5 lotowe- 
W ypluł sześć takich 5 złotówek. P o d o b  
nemi falsyfikatam i płacił za mieszkanie 
Katarzynie Niemczykowej, zam. W ą s k a  
36. Rapeła tw ierdził że falsyfikaty te na 
był, płacąc za nie po 1,50 zł. za sztukę*

1 grosz za śniadanie
ibę d ą  pfraciły b ied n e  dz iec i w w ile  fisk ich  

sz k o ła c h  p o w sz e c h n y c h .
WILNO 3.11 Akcja dożyw iania biednych 

dzieci w szkołach powszechnych, prow adza 
na przez m agistrat, ostatnio uległa pewnej 
reorganizacji. Dotychczas mianowicie dzie­
ci otrzymywały śniadania

bez chleba, 
obecnie zaś ma być dodaw ana porcja chk' 
ba. Jednocześnie jednak pobierana będzie 
opłata za śniadanie w wysokości 1 grosza-

— : X : —

M .  O .  E B E R H R T .

OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA. P
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PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

— Nie panie doktorze. Chciałam po­
wiedzieć, tak, panie doktorze — rzekła 
niejasno Ellen.

— Niech się siostra zastanowi — na 
legał sierżant. — Czy przed północą, 
bezpośrednio przed północą, nie zaszło 
coś niezwykłego, coś niecodziennego. 
A może zaraz po odkryciu m orderstw a? 
P roszę się zastanowić.

— Nie — odparła Ellen, unikając 
wzroku doktora w ten prosty sposób, 
że zam knęła oczy. 1— Nie. Nic takiego 
nie zauw ażyłam . — U rw ała i dodała 
zdaw kow ym  tonem, który  zirytow ał 
naw et mnie, a cóż dopiero doktora. ~  
Chyba to, że panna Page była ogromnie 
podniecona spowodu przyśpieszenia 
tej operacji. Zaraz jak tylko pow tórzy­
łam pannie Keate, co dr. Harrigan kazał 
powiedzieć i ona poszła na górę, do sali 
operacyjnej. Panna Page powiedziała — 
ciągnęła niedbale Ellen 1— że ktoś powi­
nien zaprotestow ać, a  pani M ełady od­
powiedziała, że to będzie m orderstwo, 
a panna Page powiedziała, że to już za 
późno, żeby coś przedsięwziąć, a pani 
M elady powiedziała, że jeżeli ona nie 
zapobiegnie temu, to będzie m order­
s tw o  i jej wina, panny Page wina. B yły 
o k ro p n ie  podniecone. Słyszałam  ich roz 
m o w ę  przez paraw an w drzwiach poko 
Jh pan i Melady. Nie mogłam zatkać 
mara — dodała, uspraw iedliw iając się,

ciągnęła płaczliwie: Każdyby
ił. K ażdy , Nie podsłuchiwałam , 

tw e bv łv  o k ro p n ie  Dodniecońe. Żwła

szcza pani Melady. Ona rzuca się byle 
czego.

Zapanowało krótkie milczenie. Sier­
żant Lamb patrzy ł na Ellen wzrokiem  
człowieka, którem u przyszła nowa, cie 
kaw a myśl. Dr. Kunce też okazał zain­
teresow anie, chociaż w jego tw arzy  
trudno wogóle coś w yczytać. Mnie przy 
pom niały się nagle szepty, które usły­
szałam  w pokoju Dione. O czem szepta 
no? O m orderstw ie?

— Tak •— rzekła niespodziewanie 
Ellen. — Panna Keate klęczała na ziemi 
obok koszyka z papierami. Bardzo mnie 
to zdziwiło. Bardzo. I zdaje mi się, że 
panna Ash bała się dra Harrigana.

R O Z D Z IA Ł  IV.
— A to co ma znaczyć? i— zniecier­

pliwił się sierżant, nie mogąc nadążyć 
nad intrygującemi możliwościami. — 
Niech pani tak nic przeskakuje z jedne­
go w drugie.

— Niech pani nie mówi głupstw, pan 
no Ellen (— interw eniow ałam  energicz­
nie, czując, że im prędzej w yproszę ją 
z przed oblicza sierżanta, tem będzie le 
piej dla wszystkich. Panna Ash nie zna­
ła  wcale dra H arrigana, a mnie upadło 
coś na podłogę.

Oczywiście nie skłam ałam  na 100 
proc. Ale nieczyste sumienie kazało mi 
w yczytać w policyjnych oczach badaw ­
cze zaciekawienie. Nie wiedziałam, czy 
nie odkrył już swojej zguby i nie mog­
łam go o to zapy tać. Czując się mocno 
niepewnie, pow tórzyłam :

— Niech pani nie mówi głupstw. W i­
dzę, że to skutek zmęczenia i zdenerwo 
wania. Pow inna Pani jeszcze wypocząć 
przed nocnym dyżurem .

Oczy dziew czyny O tw o r z y ły  się sze 
roko. C hw ytając się poręczy fotelu, w y­
ciągnęła szyję i w yjąkała z wysiłkiem.

— Przed nocnym dyżurem ! Ja mam 
iść na nocny dyżur? Czy pani. . .* Czy 
my. . . O, ja nie chcę nocnych dyżurów. 
Nie chcę! Nie chcę! O. . .!

Pochw yciła w środku słow a spojrzę 
nie doktora, może nie m ordercze, ale coś 
w tym  rodzaju i zakończyła płaczliwym 
jękiem, od którego się zatchnęła.

— Proszę nad sobą panować — 
ostrzegł ciciy) doktór, doprowadzając 
ją do stanu przerażenia, z którego nie­
bezpieczeństwa nic zdaw ał sobie w i­
docznie spraw y. Ma pani okazję, św iet­
ną okazję nauczenia się, że pierwszym  
obowiązkiem pielęgniarki jest opieka 
nad chorymi i surow e przestrzeganie 
regulaminu.

Urwał, pewnie dla nabrania w ięk­
szego rozpędu, a i?-, znając jego upodo­
banie do krasom ów stw a i dyscypliny, 
rzekłam  szybko:

— Panie doktorze, jabym  propono­
wała... Panna Brody jest ogromnie zmę 
czona i potrzebuje... Ellen! Ellen! nie 
tutaj!

Ellen rzuciła mi omdlewające spoj­
rzenie.

— Mam mdłości... — w yjąkała z tę- 
pem przerażeniem . — O! ten piękny 
dywan...

— Niema obaw y — rzekł dr. Kunce, 
który  odznaczał się umiejętnością szyb­
kiego działania w  nagłych wypadkach, 
to jest zaletą rozstrzygającą o pow o­
dzeniu lekarza. Ellen znalazła się w 
kancelarji, drzwi się zam knęły, a dr. 
Kunce usiadł na swojein miejscu, gła­
dząc bródkę i patrząc z zadowoląniern 
na uradowany dywan. Sierżant Lamb

zorientow ał sic w niebezpieczeństwie 2 
pewnem  opóźnieniem.

— O! — rzekł, nie wiem dlaczego. 2 
zakłopotaniem. — O! czy jej się z rob i '  
ło niedobrze?

Ktoś zapukał do drzwi i na ostre- 
„proszę" doktora, o tw orzył. .

— P an  Courtney M elady prosi o ^
dzenie z panem  doktorem  — rozległ slC: 
głos telefonistki.

— Prosić! • ki
Zobaczyłam  nad szarem  ramieniem

Courta bieganinę w kancelarji i zroz*1'  
miałam, że biedna Ellen nie zdołała za',,i 
panować nad sobą.

— W itam  pana.
— Jak się pan ma. panie Melady-
Court Melady skinął doktorowi ^  

wą, rzucił sierżantow i chłodne 
nie razem  ze słow am i: „D zieńdobr. *
sierżancie" i zajął wskazane sobie Kr 
sło. W yglądał tak samo źle i mizern 
jak nad ranem, tylko że teraz był 
ny bez zarzutu. W ycierając piękna I* 
cienną chusteczką wilgotne czoło, on 
rnione siwawem i, rzadkiemi, jeez f t 
rannie przyczcsanem i włosami, rze*

— Gorąco. -g.
— Q, tak — potw ieidził dr. Ku*1 

opuszczając nos na w ąsy. j
— No, czegoście panowie doką2^  

zapytał Court. — Czy wiecie, co sie
ło z moim stry jem ?

— Nie — odparł lakonicznie i £  
wstydliw ie sierżant. — Nie w y °br ad 
łern sobie, żeby człowiek m ógł zrn ^  
tak jakgdyby się w  ziemię zap ad u  . 
pan się absolutnie nie d o m y śla ,
on mógł być?  Przecież pan musi d 
znać stryja. Gdzieby on się ukrył* ^  
by chciał zniknąć na pewien 
dzipm z oczu? .,£t W

— Nie w yobrażam  sobie w 0r°Njjgd? 
by chciał zniknąć z własnej woh- rC\» 
nie był skłonny do pustelniczego . Q d*̂ . 
Jeżeliby się stąd wydalił,* to ty* :J 
własnego domu. a  tom go niema*
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Ulicami miasta Lilie przesuną! wspa- 
ty pochód historyczny z okazji 300-lecia 

"piania miasta pod opiekę Matki Boskiej 
la Treille“ przez Jana Le Vasseur. W po 

lCazie wzięło udział około 2 tys. osób w 
g o jach  historycznych, ilustrujących różne 
tP°ki, oraz 10 wozów z modelami różnych 
l!c’°wli i 7 orkiestr. Jeśli chodzi o tłumy, któ 
s przyglądały się temu pochodowi, to tru­

ty!?. -oodać ’cfl liczbę nawet w przybliżeniu.

fe

tłok był tak wielki, że trudno było
przecisnąć się przez ulice.

wszystkich zakątków Francji północnej 
Rshaii się ludzie, aby przyjrzeć się temu

t y ? Paniałemu pochodowi. Nie obyło się też

przytem bez wypadków. Stosunkowo najpo 
ważniejszy wypadek wydarzył się na pl. de 
la Repulplique. Około 20 osób wdrapało się 
na dach ustępu publicznego, stojącego na 
rogu bulwaru de la Liberte. Nagle załamai 
się dach. Zrobiło się zamieszanie nie do opi 
sania. Kilka osób zostało ranionych. Najpo­
ważniej 'zostały ranione dwie osoby, które 
nie mogły się podnieść o własnych siłach 
i leżały,

brocząc obficie krwą.
Byli to: Rajmund Deleval z Lille i Józef
Włodarski, lat 31, narodowości polskiej z

B u d o w a  g ig a n ty c z n e j  w ie ż y

mocno absorbuje ojców m. Paryża
Niedawno podaliśmy wiadomość, że pew no nie w y t izy m a ją  olbrzymie

dwaj architekci francuscy przedłożyli 
gminie m iasta P a ry ż a  pian zbudowania 
w ysokiej na 2.000 m etrów  w ieży  obok 
stolicy F ra n c j i . Nie spodziewano się, a- 
żeby  w ładze miejskie zajęły się 

poważnie tyrn planem 
W  kołach fachow ców  panow ało wogóle 
przekonanie, że sp raw a  tej now oczes­
nej w ieży  Babel jest w  dzisiejszych wa 
runkach technicznych u top ją i pozosta­
nie w  dziedzinie niemożliwej do urzeczy  
wistnienia fantazji W sk azy w an o  na te, 
że górne piętra w ieży  będą m usiały

Henin - Lietard. Obydwu ranionych przewie I s taw ić czoło szalonemu naporowi prą- szplta,a* I dów  pow ietrznych , a fundam enty na

Uca—— CHOROBA ZAWODOWA.

ałowtek zakaża sl  ̂ _
Ale chorują tylko na nią ludzie podatni.

1
. Gruźlica zbiera co roku liczne ofiary w 

eregach urzędniczych. Niehigieniczne wa 
Gnkl pracy są jedną z głównych przyczyn 

^stawania tej typowo zawodowej cho- 
%  Warto przeto zapoznać się z uwaga- 

t °partęihi na badaniach polskiego Insty- 
? ?praw społecznych.

^  z^any badacz gruźlicy, prof. W. Neu- 
pr/ ’n z Wiednia, opublikował interesującą 
U, w której dowodzi, że gruźlica pomś­
cie 8Wego zakaźnego podłoża, jest w isto 
pc, cllorobą zawodową. Czasem związek 
d ^ ’̂ z y  gruźlicą i rodzajem pracy zawo­
z i  Występuje jasno, w innych wypad-

^ Gudno jest uchwycić to zjawiskom 
Poą.-? *?ściei ro,a Pracy zawodowej w 
n- 'yawaniu gruźlicy polega na ułatwia- 
Sję lnfekcji przez bezpośrednie zetknięcie

z materjałem zakaźnym.
,v ’ ak np. bywa u rzeźników, którzy styka 
gr,.si§ z narządami zwierząt chorych na 
u‘l:diCę, bardzo często sami

cujących i tych właśnie kategoryj robotni­
ków. l\ kobiet najwyższa śmiertelność spo- 
wodti gruźlicy przypada na wiek od 20 — 
24 lal. W późniejszym wieku m;. sie i zno 
wa

nkoło 60 — 65 roku życia
podnosi s ię . U robotników przemysłowych
śmiertelność spowodu gruźlicy stale się pod 
nosi wraz z wiekiem i liczbą przepracowa­

nych lat i osiąga swój szczyt pomiędzy
45 — 64 rok:«ti życia. Wśród górników
cynku i miedzi śmiertelność spowodu gruźli- 
cy stanowi 50 proc. wszystkich zgonów.

Oto nowy rzut oka na gruźlicę. Dowo­
dzi to, że abv zwalczyć gruźlicę należy za­
cząć od zwalczania szkodliwości zawodo­
wych, od uzdrowienia warunków p acy — 
a więc od higieny pracy.

tJpjst krwi n  wielo slerplenlicb
jest ft»@rdzo §kute££fijp.

Sr:
cierpią na 

j^źlicę skóry. Na to samo niebezpieczeń- 
„jf0 narażeni są handlarze bydła, oglądacze 
y; ?Sa> weterynarze oraz lekarze i służba 
c t^ ty tu c jac h  anatomicznych. Za pośredni- 

skóry zwierząt, chorych zarażają 
Cy ,nieraz handlarze skór, garbarze, szew- 

' rymarze.
pQ. ^dyindziej infekcja przebiega drogą 
b.;" O d  ludzi choryćh zakażają się 
i |.'ar2e i personel lekarski w przychodniach 
ki- 'latoriach gruźliczych, niektóre zawodv 

urzędnicy, kelnerzy, sprzedawcy,
• 2V stykają się z dużą liczbą osób

Upusty krwi znane są medycynie ludo­
wej od setek, prawdopodobnie i od tysię­
cy lat. Dwa razy do roku, na wiosnę i je­
sieni, przyćhoćfżą starzy wieśniacy do zna­
chora, owczarza lub — w ostatnich latach 
(dowód postępu!) — do lekarza, prosząc

by im upuścił krwi.
Upust krwi posiada działanie doskonałe 

w przypadkach uremji, tj. zatrucia spowo­
dowanego niemożnością wydalenia z organi­
zmu substancyj trujących z moczem. Urem- 
ja pojawia się w przebiegu bardzo cięż 
kich chorób nerek. Polega ona na zalania 
organizmu substancjami mijącemi, które u 
zdrowego człowieka przefiltrcwaae zostają 
przez nerki i wydalone z mCczem.

Otóż w przypadkach uremji, upust krwi 
jest lekarstwem bezkemkuresicyjnetn. Zaraz 
po upuszczeniu pół litra krwi, substancje

też r  ‘ kić tętnicę, lub też małym nożykiem 
nacią . żyłę).

Po piJŚćie krwi nie trzeba bynajmniej 
leżeć \ j  łóżku. Ostrożny lekarz każe jedy­
nie przez godzinę po upuście krwi zo3tać 
choremu w domu, by niknąć możliwości 
chwilowego zasłabnięcia, jakie może ewen­
tualnie u osób wrażliwych wystąpić. Wi­
dzimy zatem, że upust krwi jest zabiegiem 
prostym i w wielu chorobach bardzo sku­
teczny. Zawdzięczamy go medycynie ludo­
wej. Stosują go coraz częściej lekarze.

j  j t  z  * *■ I 1 *  ł  ’   ̂ J

iii p’c'n także z ludźmi chorymi na gru-j trujące zostają z tkanek i przedewszystkietn
. '•5. I- - - _ _ _ *___i_------------ _  JL  ' "   ' «__ •___X
Sto^  Jest rzeczą bardzo ciekawą, że czę-
tl*ian.!e on* sami, lecz rodzina, a zwłaszcza 
óź;'c.' Padają ofiarą infekcji zawodowej. 
ti,ćeie słę to dętego, że osoby dorosłe od- 
C ? 1* się nieraz odpornością przeciwko 

'» z łatwcścią jednak przenoszą na 
c?â ,z®nic prątki gruźlicy, które nabyiy w 

Pracy zawodowej, 
ky. zawodów bardzo narażonych na in- 

Hrużliczą należy służba domowa oraz 
V,*Zei V kanalizacyjni. Stykają ssę oni z

w
remi wydalinami j 
wydzielinami ludzi chorych.

łkijjv 'nnych zawodach gruźlica też wystę 
>. Najczęściej w tych zawodach, które 

8ru, ;aią odporność człowieka przeciwko 
liij CV. Właściwie każdy człowiek w cią- 

zakaża się gruźlicą ale C eru ją 
tylko ci ludzie, którzy są podatni 

oporność przeciwko gruźlicy
^  osłabia praca w pyle.
s ?  ; • zw* pylicy płuc przyjmują się in-
r%y które normalnie nie wywołałyby cho-

Przeszłyby bez śladu.
%  j,‘3;:2enie pylicy płuc w gruźlicy dowo- 

n*® amerykańskie. W Stanach Zje- 
zebrano dane, jak często choru 

V. j^trażlicę ludzie narażeni na pył piasko 
J5dż j° katcgorji tej należą wszelakiego 
Nty, górnicy, kamieniarze, hutnicy i me- 

er w niektórych działach pracy robot 
| ( -’czni, betoniarze, szlifierzy, m ^-te-

W Jaki sposób wpływa praca 
u '* ua zdrowie, w strażuje porówna- 
^ tc in o śd  ae grmtlieę fcobtet niepra-

z mózgu i ściągnięte do naczyń krwionoś­
nych czy do krwi, przez co organizm zo­
staje odtruty: chory czuje to niemal natych 
miast po upuszczeniu krwi: ustępuje sen­
ność, zmęczenie i apatja.

Dlaczego wieśniacy „każą“ sobie upusz­
czać krew

na wiosnę i w jesieni?
W ostatnich czasach kwestja ta zdaje 

się wyjaśniać: na wiosnę następuje zakwa­
szenie krwi. Upust krwi działa regulująco 
na skład chemiczny surowicy krw i, przy­
wracającej stosunki prawidłowe. Może więc 
mają chłopi i w tym wypadku rację, ka­
żąc sobie na wiosnę upuścić krwi....

Wieśniak każe sobie puścić tyle krwi „aż 
zesłabnie*;. To jest oczywiście gruba prze­
sada. Upuszczamy z reguły szklankę krwi 
(200 do 300 centymetrów sześciennych). 
Tylko w przypadku obrzęku płuc lub ciśnie 
nia żyłnego upuszczamy

poł litra krwi.
Upust krwi jest zabiegiem bardzo prostym 

Lekarz nakłuwa* żyłę najczęściej na przed­
ramieniu i puszcza zwolna krew (można

:ro r:a
cisku m asy lej gigantycznej budowli.

T ym czasem  w b rew  oczekiwaniom [\> 
dow a w ieży

zbliża się do realizacji.
Rada miejska P a ry ż a  za jm ow ała  się bo 
wiem na ostatniem posiedzeniu koszto­
rysem  śmiałego projektu i naw et zgodzi 
ra sie zasadniczo na jego realizację pod. 
warunkiem , że skarb  pańs tw a pokryje 
przew ażna  cześć tego kolosalnego prżcd 
sięwzięcia.

Okazało  sie przytem , że p lany wie 
ży  są T d  dwóch miesięcy już zupełnie 
gotowe. Ośmiu inżynierów  pracow ało  
półtora roku nad projektow aniem  wie­
ży. T w órcam i pom ysłu są dwaj wspo.r 
niani architekci. Lossier i Fause du Jarue 
k tó rzy ' datvno zdobyli już sobie sławę 
św iatow ą, jako budowniczowie 

gm achów monumentalnych 
W ieża ma być zbudow ana ze sta!!.-. 

Najniższa platforma będzie połączona z 
kopułą długiemi na 12 km„ kręconem r 
schodami. Nigcły jeszcze ani w  Ameryce 
ani w  Europie nie w ykonano  tak  długi U." 
schodów. P ięć  wind e lek trycznych  bę­
dzie nieustannie u trzy m y w a ło  komunika 
cję pom iędzy dołem i górą wieży.

T rzy  głów ne platform y będą miafv 
po 450 m etró w  średnicy. W  kopule wio 
ży  będzie za insta low ana radjow a stacj: 
n ad aw ca  i 'w y p o sa żo n a  w nainowoeze , 
śniejsze teleskopy obserw ato rium  astro 
nomicznć. Znajdzie tern również pomie­
szczenie najw yżej położona stacja  m e­
teorologiczna Francji.

Na na jw yższej platformie, zamierza 
kom enda w ojskow a P a ry ż a  urządzić — 
zgodnie z intencją inicjatorów budowu* 
— bazę operacyjną obrony  przeciwłotm 
czej. Rzecz jasna, że działa przeciw lot­
nicze, ustawione na tym  poziomie, o wie 
le skuteczniej spełnia swoje zadanie, 
niż z pozycji na w zgórzach  dokoła P a ­
ryża. Na drugiej platformie, na w ysoko 
ści. 1.5C0 m etrów  zam yśla  R ada miejska 
P a ry ż a  ulokować sanatorjum  dla piersio 
w o chorych. Turyści będą mieli wstęp 
tylko

na pierwsza platformę,
na w ysokości 1.000 m etrów , skąd  roz­
pościerać się będzie w spania ła  panora­
ma na stolicę Francji i ca ły  departam ent 
B udow a po trw a przypuszczalnie pół to 
ra  roku. Koszta w ieży  są narazić tajern 
nicą pro jek todaw ców  i gminy miasta 
P a ry ż? .

Dzieci licznych rodzin weFrancji
M a isiiili ylittiiiiif fetep f t  stsnjsmsk.

Odbył się w Milhuzie 16 kongres w 
spraw ie  p rzyros tu  ludności. Najważniej 
szemi punktami obrad, w  k tó rych  wie- 
łą udział również komisja katolicka pod 
przew odn ic tw em  ks. Rucha, biskupa 
S trassburga , by ły  zagadnienia polityki 
rodzinnej. Podcz?<s kongresu na zakoń­
czenie uroczystości Je rzy  P ern o t  rozwi, 
nął podstaw ow e za sad y  współczesnej 
polityki rodzinnej. P og lądy  jego dadzą 
się s treścić  następująco: popieranie ro­
dziny w y m ag a  w' p ierw szym  rzędzie

sprawiedliw ości podatkowej.
Podatk i konsumcyjne bardzo  obciążają 
te rodziny, w  k tó rych  jest wiele osób 
do w yżyw ien ia .  Zatem  dla rów nom ierne 
go rozłożenia c iężarów  trzeba, aby  licz 
ne rodziny zos ta ły  odciążone pod wmgłę 
dem podatków  bezpośrednich, coby by  
ło dla nich odszkodow aniem  za w yso  
kie podatki pośrejclnie. Chociaż w e  Fran  
cji ulgi podatkowm znów  zosta ły  cofnię 
te, można jednak było ustanow ić pew ną 
zniżkę podatku dochodowego dla rodzin 
z licznem potom stw em . To powodzenie 
m ogłoby pobudzić obrońców w spó ł­
czesnej polityki rodzinnej, aby  zajęli sio

C zy f e s i & ś  człoBralcIeiti
Ł .  O .  Pi P .t

gorliwiej zasadą sprawiedliw ości podat 
kowej. Bardzo wrażnem  jest, ab y  dzieci 
wychodzące z rodzin o wielkiej liczbie1 
członków m iały  szczególnie u ła tw iony 

dostęp do urzędów i stanowisk. 
P a ń s tw o  ma obowiązek w spieran ia  tym  
sposobem rodziców licznego potom stw a 
w  ich najtruduiejszem zadaniu: zap ew ­
nienia przyszłości sw y m  dziecicm. Rów  
nież obow iązane jest państw o  bronić ro 
dżiny przed drożyzną a r ty k u łó w  żyw no 
ściowych, przed złemi w arunkam i miesz 
kalnemi, p rzed  za razą  rozw odów , przed 
li te raturą pornograficzną, p rzed  p ropa­
gandą ograniczenia urodzeń i td. Rodzi; 
na jest kom órką natura lną  organizmu 
społecznego^ ma ona zatem  p raw o  być 
odpowiednio reprezen tow aną w e w szy  
stkich organizacjach społecznych, zw la  
szćza w  gospodarczych radach k ra jo ­
wych. Dlatego m usimy się dom agać 

rodzinnego prawa w yborczego,
któregd  p ods taw ow e zasady  zo s ta ły  już 
przez  szefa rządu aprobow ane i przed 
łożone komisji par lam entarne j do sp raw  
reform y ustroju i uznanie za  słuczne. 2ą 
dania te są postawione nie'tylko w  in­
teresie rodziny, ale i w  sam ym  interesie 
państw a, bow iem  im wyraźnie jsze  się 
staje, żej reform a ustro ju  państwa w ym a  
ga p rzedew szystk iem  odrodzenia morał 
nego, tern jaśniejszem jest, że państwo 
bardzov potrzebuje ponownego zbudze­
nia poczuciu w ład z y  au to ry ta tyw nej,  du 
cha dyscypliny i oszczędności. Te zaś 
społeczne i polityczne cnoty są w łaś­
nie p ięlegnowane w  rodzinie.
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lm połamał teściowe! 11 żeber.
M ord ercę  a r e s z to w a n o  w  s ą s ie d n ie j  w si.

Z Krzemieńca donoszą:
Córka zamożnej mieszkanki przed­

mieścia Krzemieńca, Marja Sylewstruk 
wyszta zamąż za Bazylego Borkowskie 
go, wnosząc do gospodarstwa

4 dziesięciny ziemi.
Bojkowski natomiast wniósł inwentarz 
żyw y  i martwy. Młodzi małżonkowie za 
mieszkali razem z teściową. Stosunki w 
rodzinie panowały pierwotnie zgodne i 
przykładne. Lecz już po pewnym czasie 
rozpoczęły się .pomiędzy zięciem i teś-

PODSŁUCHANE
GEOGRAFJA.

Lekcja geografji Mapa wisi na tabii 
cy. Józiek podnosi palce. 

— Co tam znawu? — pyta nauczy­
ciel Józiek wskazuje palcem na mapę.

— Proszę pana 50 kilometrów od 
Poznania spaceruje biedronka.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.
Nauczyciel do swej kucharki: — 

Magdaleno, kura jest dzisiaj niemożli­
wie twarda. Za karę upiecze Magdalena 
dziesięć kur.

DOŚWIADCZENIE.
Pewien młodzieniec westchnął:
— Moja narzeczona jest jak bajka!
Na to odpowiedział mu doświadczo­

ny kolega:
— Poczekaj jeszcze trochę, po kilku 

latach małżeństwa będzie ona powieścią 
kryminalną!

PAW EŁ LACOUR.

P R O W O K A C J A .
—  Aież nie!!
—  Co tak iego?! Co m a znaczyć tw oje

w yzyw ające: „ależ nie!!”
—  Znaczy, że nie zrobisz tego! Nie zdo­

będziesz się n a  to.
— Nie zdobędę się?!... Ach! Jak iś ty  g łu ­

pi, jak  na in te ligen tnego  człow ieka!
— Głupi czy nie głupi, a wiem, że mam 

rację.
— Rację? O, m ylisz się, m ój drogi! P o ­

w iedzieć kobiecie, że nie by łaby  zdolną z d ra ­
dzić sw ego  m ęża, rów na się rzuceniu jej w 
oczy, że... ż e ... że n ik t je jby  nie chciał. To 
znaczy w yzw ać, sp row okow ać ją . A sp ro ­
w okow ać kobietę, w łasną żonę szczególniej, 
to  nieostrożność.

— Et!
—  W zruszasz  ram ionam i?
—  O czywiście. K obieta bow iem , k tó ra  b y ­

ła  przez la t p ię tnaście uczciw ą, w ierną żoną 
w zrosła  w tę  rolę, że tak  pow iem , naw ykła 
do niej i nie po trafi p rzeistoczyć się, pod  w a ­
runkiem , że nie nia bodźca do tej zm iany i 
m ąż jej nie zm ienił się rów nież w  stosunku  
do niej. T ego  w łaśn ie nie m ożna tw ierdzić 
o tobie, n iestety!

" P rzesada , d ro g a  m oja Sym ono! Z  ja ­
k iegoś flirciku na p raw o  i lew o nie w yciąga 
się konsekw encyj... A gdyby  n aw et!... C zyż­
byś zdolną by ła użyć tego  jako  p re tekstu  do 
pójścia  na m anow ce? O! Znam  cię lepiej niż 
ty siebie, Sym ono!

— Ja  skolei w zruszam  ram ionam i. Czyż 
nie przychodzi ci na m yśl, że kob ie ta  m oże 
m ieć dość sw ej roli w iernej i uczciwej żony, 
gdy m ąż ją  zd radza?

—  B redzisz, b iedna m oja Sym ono!
—  Cóż to  znow u za ton ubolew ający! 

Iry tu jesz mnie! D rażnisz! Czyżby to  była 
p row okacja?

—  Naw'et nie to„.
—  Ach! W z g ard a  w dodatku?! Nie! T e ­

go już za  wiele! D obrze więc. P am ię ta j, że 
»am chciałeś!

P ow iedziaw szy to , m łoda i ładna  Sym ona

ciową spory, wynikłe na tle mąjątko- 
wem. Awantury w domu Bojkowskiego 
stały się sczasem codzienne.

Kiedy razu pewnego Bojkowski wyje 
chał w  niewiadomym kierunku, zapano 
wała w domu

niezw ykłą cisza i spokój,
powodująca u sąsiadów niemałą konster 
nację. Gdy jednak jeden z sąsiadów po 
słyszał wydobywające się z domu ciche 
jęki, zaciekawiona sąsiadka Bojkowskic*1 
Anisja. pobiegła tam. by zmienić pienią 
dze. Oczom jej przedstawił się widok 
okropny. Na ziemi leżała m artw a Aga­
ta Sylwestrukowa. teściowa Bobkow­
skiego.

Podejrzenie o popełnienie morderstwa 
padło odrazu na Bojkowskiego, które­
go znaleziono w sąsiedniej wsi.

Bojkowski zamordował teściową swo 
ją tłuczkiem, łamiąc jej l l  żeber. 

Mordercę aresztowano i osadzono w 
w,ięzieniu.

W ś c : I ^ ] k l y  p t e s

pnfryni dwie fco&iety.
Z M ogilna donoszą:
W  rodzinie Szeszyckich w Orchowie, 

pow . M ogilno, zaszed ł w ypadek  p okąsan ia  
dw óch kobiet przez za rażonego  w ścieklizną 
psa.

Pies, k tóry  przedtem  zachow yw ał się 
norm alnie, do sta ł nag le napadu  szału  i zer

w aw szy  się z łańcucha, rzucił się na znaj­
du jące się na podw órzu  M artę Szeszycką 
i jej 24-letnią córkę W ładysław ę. P o k ąsa­
nym niebezpiecznie kobietom  pośpieszyli 
z pom ocą sąsiedzi ,k tórzy  p sa  zabili.

P ogryzione kobiety  opatrzy ł p rzyw oła­
ny lekarz

ruki rozdziobały murzyna.
■  Chłodnica samochodu chrzcielnica.
M isjonarz de la  C onso lata  z T u rynu , w 

w ikarjacie  apost. Nyerl, po w raca ł sam ocho 
dem  z ob jazdu  m isyjnego. Na sk ra ju  drogi 
zauw aży ł chm arę kruków , olbrzym ich, dz i­
kich i drap ieżnych  jak  orły.. M isjonarz z a ­
trzym ał się, aby  się p rzy jrzeć zbliska. Ku 
sw em u przerażen iu  zam iast padliny znalazł 
ży jącego  jeszcze człow ieka, w  średnim  wie 
ku,

s traszn ie  zniekształconego.

5 osób w pioiącim samochodzie.
K a ta s tr o fa ln e  z d e r z e n ie  z p o c iąg iem .

Jacques Dell, u rzędnik  z Sn! ais jecha! 
sam ochodem  z S ain t - Om er do C alais, gdy 
na przejeździe kolejow ym  ko l' A rdres 

n as tąp iła  s traszn a  k a tas tro fa .

P ociąg  to w aro w y  zdąża jący  do A rdres 
zderzył się z sam ochodem  i w lókł go  na 
przestrzen i kilkudziesięciu m etrów  poczem  
odrzucił w bo ki. Sam ochód s ta n ą ł na ty ch ­
m iast w ogniu  i mimo natychm iastow ej po

npocy obsługi pociągow ej, 5 o sób  zn a jd u ją ­
cych się w  aucie uległo zw ęgleniu, a  po 
w ygaśn ięciu  pożaru  w ydobyto  ze sp a lo n e­
go w ozu tylko

sczerniałe kadłuby.

śm ierć  poniósł k ierow ca sam ochodu Del! 
jego żona, 8-letni syn o raz  p. Bonne z ż o ­
ną.

N ieszczęśliw y m urzyn tyle m iał p rzy ­
tom ności, by opow iedzieć co się sta ło : już 
docierał do sw ej w ioski, k tó rą  opuścił *  
poszukiw aniu  za p racą , kiedy znużony po 
łożył się na sk ra ju  drogi. K ruki rzuciły się 
na niego, obronić się p rzed  nimi nie m ógł 
Pom yśleć o zaopatrzen iu  ran  n a  tem  pu st­
kow iu było niem ożliwe, skąd inąd  zresztą 
i bezow ocne bo ciężkie rany  zapow iadał^  
każdej chwili

śm ierć. -

M isjonarz udzielił mu ch rz tu  św . Ponieważ 
w pobliżu nie było an i ... !ła an t potoku, 
użył do chrztu  w ody, zna jdu jące j się 
chłodnicy sam ochodu. M urzyn zm arł n a  r? 
kach kap łana .

O S C H Ł A  J U Ź Z m  JH fK
OSUSZMY ŁZY _

C zy w T - A r M r a b
■ÓlT T - f .  wisi nalepka, łw łed*  

Yjtf,— S* ezqca, Sc opodafkowa* 
b  sie aa  rzecz  pow«*

B alad ier p rzy łożyła słuchaw kę telefonu do 
ucha.

— Hallo! 13-25 ... M ówi P aw łow a B ała 
dier... Nie spodziew ał się pan... T ak  p rzy ­
puszczałam ... B ardzo  dobrze!... A pan? Czy 
jestem  w olna dziś w ieczorem ?... Owszem ... 
D ziew iąta godzina... M ożebyśm y poszli na 
dancing... W edług  pańsk iego  w yboru... D o­
brze zatem ,.. C zekać będę o dziesiąte j w  a u ­
cie p rzed  p ań sk ą  b ram ą.

—  A co! Z robione, jak  w idzisz, m ój d ro ­
gi!

— św ie tn ie  o d eg ran a  kom edja, Ani s ło ­
wa. Ale nie w eźm iesz mnie na ten  kaw ał,

—  M yśl sobie co chcesz.
—  D akąd  idziesz?
— Pow iem  ci, gdy w rócę.

P ozostaw szy  sam  w gabinecie P aw eł B a­
lad ier p rzew raca ł nerw ow ym  ruchem  kartk i 
album u, b ra ł to  jedną, to  d ru g ą  książkę do 
ręki, spacerow a! w zdłuż i w szerz po pokoju, 
w yg ląda ł przez okno aż do chwili, gdy żona 
jego  u k aza ła  się w  toalecie w ieczorow ej na 
progu . B yła li niowana, upudrow ana, uper- 
fum ow ana i s tro jn a  w  b iżu terję  nad  m iarę: 
B rw i m iała  uczernione, spod  których oczy 
błyszczały niezw ykłym  blaskiem .

—  Ho! ho! ho! Co za p a ra d a  na w izytę 
:Io m atki!

—  M am y niem a w  P aryżu . Idę na d an ­
cing, słyszałeś przecież!

—  U m alow ana?... Uezerniona?...
—  Jak  tw oje  fa w o ry tk i .. Skoro m ężczyź­

ni to  lu b ią ..
I —  G rasz w ięc kom edię w dalszym  ciągu?

—  Niech będzie kom edja. koro  tak  gonto

—  Z m ieniasz role!... P rzypom inam  ci!... 
Ach! Boli! Nie ściskaj mi ta k  ręki!... Puść, 
bru talu!

—  A zresztą... Idź... Idź do d jab ła!
—  Dzięki!
—  Nie zdziw się, jeżeli w róciw szy zn a j­

dziesz gn iazdo  puste.
—  Ach! W ró...ci...w szy!... M am czas p o ­

m yśleć nad  tem.
—  Coraz lepiej! C oraz lepiej! Ale idź, 

idź już, bo spóźnisz się.
Po w yjściu żony P aw eł B aladier zły jak 

sto  d jab łów  zagłębił się w  fotelu.
N iebaw em  trzaśn iecie d rzw i w  p rzed p o ­

koju i odg łos zjeżdża jącej n a  dół w indy u- 
pew nił go, że Sym ona isto tn ie w yszła  z d o ­
mu.

—  Nie do uw ierzenia!... N iesłychane!... —  
m am rotał do siebie. —  W szystko  to  kom edja 
oczyw iście, a l e .. bądź co bądź... d ro g a  m oja 
Sym ona posunęła się za  daleko  w  żarcie... 
Z kobietam i, copraw da, trzeba  mieć się na 
baczności... Nigdy niew iadom o, na co są  g o ­
tow e! Do czego zdolne nieobliczalne te  is to ­
ty!

K toby m ógł spodziew ać się naprzykład , 
±2  ta  m ała, szczupła, n iepozorna O dęta, c i­
cha zaw sze i po tu lna  żona przy jacie la  m ego, 
F erdynanda... Jedna z tych, o k tó rych  zw ykło 
się m ów ić, że p ro sto  chyba do n ieba pó jdą 
po śm ierci... porzuci m ęża i dzieci!...

Sym ona teg o  nie zrobi, oczyw iście... Ale 
do tkn ię ta  w  sw ej miłości w łasnej chciała na- 
stia szy ć  mnie... dać  mi nauczkę... Coś w  tem  
w szystkiem  tkw i, o czem  ja  nie wiem ... J a ­
kieś p ło tk i „życzliw ych” kum oszek n a  moje

chcesz. W  każdym  razie p ro log  dopiero
—  Ile ak tów ?
—  Jeden lub dw a! T o  zależy. Nie b ę­

dziesz asy sto w ał p rzy  epilogu...
—  D laczego?
—  D latego, że ro zeg ra  się przy drzw iach 

zam kniętych, m ój kochany.
—  W iesz, że ż a r t  tw ó j trw a  dość długo, 

Sym ono! Z a d ługo naw et, czyli zaczyna być 
złym żartem .

—  Ależ ja  nie żartu ję , tylko działam ! 
D obranoc!

—  I m yślisz, że pozw olę ci w yjść? C hoć­
by d la sa tysfakc ji g ran ia  mi na nerw ach?

T u  P aw eł B aladier na sam o w spom nienie 
o  sw ych „w ybrykach” zab ra ł się gorliw ie do 
pracy . T yle przecież pap ierów  leżało  na b iu r­
ku. T rz eb a  je zała tw ić. Rozłożył jeden z nich. 
D arem nie jednak  usiłow ał skupić uw agę... 
P o stać  żony, zbyt krzykliw ie ubranej, uma-. 
low anej jak  kokota, s ta ła  mu w ciąż przed 
oczym a.

W idząc więc, że p rac a  m u nie idzie p o ­
stanow ił zabić czas czytaniem . N aw inęła mu 
się jak  na złość poczy tna bard zo  i u ch o d zą­
ca za arcydzieło  k siążka pod  ty tu łem : „N ie­
bezpieczne znajom ości” . O dsunąw szy ją  z 
niesm akiem  —  w sta ł z fo tela i m ierzyć p o ­

czął gab inet nerw ow ym  krokiem .
—  T rz eb a  założyć zasuw kę u drzw i prze- 

dew szystk iem  —  m ruknął, zm ierzając dt> 

przedpokoju  — pani B alad ier będzie zrrm 
szona zadzw onić, w raca jąc .

— Ale czy pani B alad ier w róci?
G odzina tym czasem  m ijała za  godziną

D w unasta  w ybiła na zegarze . S iedząc przy 
sw em  biurku B aladier czytał ja k ąś  p o w ie ś ć ,  
bezm yślnie w łaściw ie w odząc w zrokiem  p‘ 
literach w słuchując się natom iast bezustań  
nie w  odgłos w indy za trzym ującej się s ta b  
w yżej lub niżej jego p iętra.

— Ile osób  w raca  późno do dom u w te 
kam ienicy! —  przem knęło mu m im owol 
przez m yśl.

W tem  rozległ się tu rk o t taksów ki.
— Syrnona! — szepnął, zryw ając się ja* 

zelek tryzow any z fotela.
Lecz au to  potoczyło  się daiej m ijając bra­

mę jego  dom u.
— P ierw sza p© północy! T o  już przecho­

dzi w szelkie g ran ice cierpliw ości! — zaw o­
łał na cały głos. —  Kładę się spać i k w ita ' 
M niejsza o to, że nie usłyszę dzw onka! Nieci1 
nie stro i sobie ża rtów  z ludzi! Z m ęża szczep 
gólniej!... Jak  ona śmie?... Z apłaci mi za to 
Ho! ho!

Poszedł do um yw alni, zrobił sobie kąpie1, 
zanurzył się w ciepłej w odzie, m yśląc, 
n iem a nic lepszego  dla odprężen ia nerwów-

W ybiła  d ru g a  godzina. K lnąc na czert1 
św ia t stoi, z zaciśniętem i pięściam i, d.oWjj 
szczęką opuszczoną w padł do  sypialn i jal< 
rozjuszony byk na arenę, p o stan aw ia jąc  chw> 
cić poduszkę żony, rzucić ją  w k ą t pokoj*1 
i położyć się w poprzek  łóżka... za jąć  je ca łe -’

Zapalił e lektryczność i... s tan ą ł jak  wrV' 
ty  n a  p rogu  na w idok Sym ony śpiącej ^  
łóżku.

—  Ach! Je st w dom u!... U dała tylko, 
w ychodzi!... ż a r to w a ła ! ...  W yw iodła mnie ^  
pole!... —  m yślał ucieszony i w ściekły Jedno 
cześnie.

Chw ila w ahan ia , poczem  rozebraw szy  9 * 
w śliznął się, jak  zw ykle, pocichu pod kołdr?’ 
by  nie obudzić „m aleństw a”  i zgasił św ia1 ‘ 

Po dość długiem  m ilczeniu ioz leg ł się 
gle cichy, słodką w ym ów ką brzm iący Iw 
Sym ony:

—  Nie pow iesz mi dobranoc, Pawełka
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